
REGENT PU - YI, 
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WILEY POST. 
słynny lotnik ameryknński 
szczęśliwie odbył lot trans­

atlantycki. 

POW0D2 W WOJEWODZTWIE KIELECKIEH. 
Osady wiejskie pod wodą.-Kilkanaście mostów uległo znmszczenili. 
Trąba powietrzna w pow. brzeskim.-Ciroźna sytuacja w Ostrowcu 

fiwolfowng huroeon nod Zokoponeln 
Kielce, 18 liiipca. 1 W Swill:imie woda zerwała most. Pola ność odprawia nabożeństwa na intencję I Zakopane, 18 lipca. 

Ja.k iuż ipokirótce odniosły pisma po- w odrol.ky Demkoiwa nad rzeką Kaimien- ustąpien1a powodzi.. i Onegdaj s·Lalala nad Podhalem i w 
ra.noe, wojewódmwo lcieleclcie nawie- ną Ziostały prawie całkowicie zala.ne, a Na.d powi~tem st~nickim i włosz- 1 okolicy Zakopanego si'lna burza. liura­
dz:i.iotl·e Z10stało stir.asz.ną klęśą 'PCYWOOzi. wody dochodzą już do zabudowań gos· czowsikim przeszła ooegdaj sd.1na burza 1 gan trwał około dwuch godzin przy­
Od kilku clJnii ;uż padały bez iprzerwy die- podarskich. Władze wszczęły już en~r- gradowa. Grad zniszczył w jednym pO-, czem wyrządził znaczne szkody. W Do­
~ze, a wcz-orruj~size -01berw.a1n.ie się chmu- giczną akcję w celu przyjścia z pomocą} wiecie zasiewy na przestrzeni 600 a w linie Kościeliskiej została zniszczona 
ry było bezipo·średnią przyczymą ikata-

1 
powodizia!llom. W V\~elu kościołach lud- drugim na przestrzeni 700 hektarów. częściowo droga. Brzeg nad Gubałówką 

strofy. Wskutek gwałtownego przybo- w Zakopanem został w kilku miejscach 
ru w6d wezbrały rzeki Bobrza, Nida, Sil-/ . · • uszkodzony. 

~~ci!7=: z!ia~;n~~a.por=:. ! Post przyleciał do nowosybirska Nad gminą Gnojn~a~~:: ~~z~~~i~go 
przyczean tego!l'ocz.ne zasiewy z.boi:a ro- \ przeszła w dniu wczorajszym gwaltow-
~tały zmszcrone. Wiele drobnych osad Gen. Balbo w sobotę wystartuje do lotu powrotnego na trąba powietrzna. Szerokość trąby 
i wsi zostało również zalanych, a ludność Nowo-Sybirsk. 18 lipca. Chicago, 18 lipca. wynosiła 100 metrów, przyczem wyrzą-
używa do komunikacji łódek. (PAT) Willy Post który wystarto- i {PAT) Gen. Balbo oświadczył przed- dziła ona szkody na długości kilometra. 

Usz.kodJwne zosta.y w wielu miejscach ' t w ·c·elo r ·e decydo al s1·ę DZIESIEĆ DOMÓW ZOSTAŁO CAL· 
·d wał wczoraj z Moskwy do dalszeoo Io· s a 1 1 m, P asy• z z w 

l'ogi a na teren.ie powia:tiu kiieleckiego ~ t t b t d l t w t KOWICIE ZNISZCZONYCH, przyczem 
t b ł d i , d · • 
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wys ar owac w so o ę o o u po ro -

ZOSTAŁO ZERWANYCH DWANAśCIE U. przy Y z s o go z1rue m n. we- nego. jedna osoba została lekko ranna. 
. MOST~W. . dług czasu lokalnego do Nowo-Sibirska, Droga powrotna przelotu ciągnie się Równocześnie wystąpiła woda z 

Między Wąchockiem a Starach<>wt· powitany przez lotnicze władze sowie- ·Od Chicago przez Nowy Jork, poprze·z rzeki Uszwicy a tereny gminy Uszew 
cami woda podmyła tor kolejowy na ckie i zgromadzoną licznie ludność. Ocean, Wyspy Azorskie do Włoch. zostały zalane. 
FZest.rzeni 500 metrów. ~ ;\Vforzbnilku \ · · 
zostały zerwaine tamy na stawach, przy-

1 
· · 

II łi~yi:.:6~ ~· :~~ ::1 rze· groźni bandyci zabici na Wołyniu 
~..:;;:-„ ~1~~-:!b~:f1 Krwawe spotkanie policji z poszukiwanymi zbrodniarzami 
c~o 1 tsrazy ogniowe1 przy ul. 3 MaJa. 

Patrol policji państwowej natknął policji osobnicy ci podnieśli się i po- ków. Czwarty został ranny. , 
Kowel, 18 lipca. sobników, leżących w życie. Na widokl kładąc na miejscu trupem 3-ch osQbni-

Zamachy bombowe się w pobliżu wsi lirady, w pow. Ko- częli strzelać. W rannym rozpoznano niejakiego 

B I 
. stopolskim, na 4-ch podejrzanych o- Policja zrobiła tedy użytek z broni, Porfereja Czunia. mieszkańca Kowla, 

. w arce on1e I z zawodu technika drogowego. Czuń 
Barcelona, 18 11ipca. , • , • oddawna poszuk~wany byl przez wła-

rzu!i:b~nby, r;t{~,ch~~~~ et~ PrDCBS o zabOJSIWD 5. p. lirotkowsk1ego ~~jn:~h.w~i2:~.d~~~s:w;ł~nct;c~b1:;.;; 
dując, porainiła przechodzącą właśn~e - _ „ I. _ roku na Polesm Wołynskiem i za za• 
wówc~s kobietę. rozpoc:zgno SI~ dZBS we WOW•e mach ~ewolwerowy. d.okonany .w Kow 

Bomby te, których wybuchy wyr.zą-1 Lwów, 18 ~ca. I tra.szilci, pozQsitali za& o~karżeni o udzi.ał 11!1, na ~nego ~ funkc1onarjuszow po-
dlziły maczme szkody, stoją w zwiiązJkµ z W dniu dziiisiiejszyim rozipoczyn.a się w bójce, która z.a.kończyła się tragiczną I hcj!Wpar,isdtwoweJ. . . 
dfogotrw:ałym striajtki~ean robotn1lk6w bu- p.r.oces o zabójstwo ś. p. studenta Grot- j śmiel.'lcią studenta. J~ nym. z za?1tych rozpoznano 
dowlanych. lkowSk.oiego i zrmierue jego kolegi Pie- Katzowi grozi kara do 10 a p0zosta- następm~ mebezp1eczneg_o czt~nka 

Krwawy napad 
na ul. Wolborskiej 

Lódź, 18 lipca. 
(ig} Dziś w nocy, na ul. Wolborskiej 

przy rogu Pólnocnei zdarzył się tajem­
niczy napad. Powracał tamtędy Kazi­
mierz Muk, mieszkaniec ~mu Nr. 21 
na ul. Wolborskiej. Nagle z wnęki bra­
my wyskoczyło dwuch osobników, kt6 
rzy rzucili się na niego i zaczęli go okła 
dać laskami. · 

Na rozpaczliwe wołania o pomoc, 
przybiegło kilku ludzi, a wówczas na­
pastnicy rzucili się do ucieczki i zbiegli. 
Do Muka musiano wezwać pogotowie, 
ponieważ był bardzo dotkliwie poturbo 
wany. 

Napad miał niew tpliwie za tlo po· 
rachunki osobiste. 

tr.aiszlki. Na ław1e oskairżonych zias~ada- łym oskarżonym do 5 lat więzienia. - w~pof!lmanych band. Dym1tra Mterz-
ią trzy osoiby a miainowide Mo~żiesz Katz, RoZJpl.'law.a r.oz.piisana jest :na dwa d'11Ji. wmskiego z. Moło~ecz~a: . 
Izrael Tun·e i Ne0ohemjasz Szmer. Katz Os1ka.rż01I1ych bronią adiw. Landau i Pozostali ?waJ . zabtct z~am są tyl­
O!Skaaiżony ~est o n&eumyśilne zabójstWIO znany z procesu Go1r.go111towej adw. Axer. ko z pseudommów ·. „Gruby . który ma 
Groitkows.kiego i ciężko poranien~e Pie- być dezerterem z Jednego z puf!ków 

stacjonowanych w Krakowie i „Pre-

Gandhi znów myśli o więzieniu chodyj", byli to również członkowie 
band dywersyjnych. 

Pożeenal si~ już nowef ze wszgsi.ki· 
mi przgjac:iólmi . Pern kupuje 

Bombaj, 18 lipca. 
Gandhi przygotowuje się do nowego 

więzienia. Polecił on żonie sweJ zapako­
wać wszystkie przedmioty, których sta­
le używa, jak kołowrotek oraz nie­
odzowną odzież, 

Gandhi od kongresu panhinduskiego 
w Poona otrzymał bardzo szerokie peł­
nomocnictwa. które umożliwiają mu po­
rozumienie się z wicekrólem Indji, lor-

dem Wellingtonem co do przyszłej po- estońskie okręty woje~ne „ 
lityki kongresu. Mimo to Gandhi poro- Rewel, 18 lipca. 
zumienia takiego nie przewiduje i uwa- (t( w najlbliższych dniach przyby-
ża, że akcja „nieposłuszeństwa cywilne· wają d10 Estonii przedstawiciele republi­
go" powmna być dalej prowadzona. ki Peru, którzy podpiszą w imieniu swe­

W związku z tern oczekuje on swe- go rządu kontrakt kupna dwuch okrę­
go uwięzienia i już pożegnał się ze tów wojennych, wycofanych z obiegu. 
wszystkimi . swo!~i . J?rzyj~ciółmi .za- Pieniądze, . uzyskane ze sprzedaży tych 
równo osob1stym1 Jak 1 pohtycznym1. • okrętów przeznaczone sa. na zakup to­

, dzi podwod!nych. 

10 miljonów ludzi I Burzliwe demonstracje \V Szwaicarji 
zostanie skolonizo\vanych. Chłopi domoeai sic zmiong poli· ranny w katastrofie samo-

namiestnik Bawarii 
w Australji , igki eos odorczej chodowej 

Londyn, 18 lipca. , Q Monachium; 18 lipca. 
(t) Angielska grupa finansistów pro- Genewa, 18 lipca. jaki ~ię daje we znaki chłopom szwaj- (t) Samochód, w ·którym jechal wraz 

wadzi obecnie pertraktacje z rządem W ostatnich dniach odbyły się w carskim. . . z ki'lkoma osooami namiestnik dla Ba-
australijskim w sprawie ko lonizacji ol- : Szwajcarii masowe wiece demonstra- V( okoh~y Berna 0.dbyty _s17 n_:idzwy warj>i, zderzył się na zakręcie z samo-
brzyirnich te ren{: v w Aust ralii Umowa · hl o' Od d•u · s · · czai burzliwe zebrama w1esrnakow, - c.hodem prowadzonym przez kobietę 

. , · · · cymc c op w. 1 z zego JUZ cza- t , t • ' · 
op1cwac ma na 100 la t. Na obszarach . · . , „ , . ~ . przyczem wys cpowano os ro przeciw- Wskutek zderzenia oba samochody wy-
tych ma o s iqgć J() mil jon(nv ludzi, w ~u :: sf~iac? wlosc1J~nski c~ w Szwai-1 ko ~olitycc gospod~rc~ej r~ad.u. . 1 wróciły ~ię. Namiestnik został ·ranny 
pierws".vm rz9clzic a ng-li cy. I c~m1 daJc s1_G zauwazy, n1c zadowolc- Cht on1, dnm:lp;ah s~ę znies1ema wie- odłamkami szkła. Kobieta, która pmwa-

/:'.n1~(1 w :10 rz:'• l :a·~iclsld jak i au stra- · nic z pol1tyk1 rz<\dowe: li: podatkow. W wyniku narad uchwa- dzila samochód, zostala aresztowai!la. 
!i jc;1: i r (lr 'c r ;1j;i g· ;q:o P'.JW } źs1. v plan Powodem do dcmP11 °: ;a1.:yjnych wy1J o110 rezolucje , wzywające rząd do wal- Policja zairzuca jej1 że . umyślnie spowo-
k o~0nizacyjny . stąvień jest szczególnie ostry kryzys, ki z kryzysem. l dowala katastrofę, 



Str. 2 '!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!'!!!!!!!!!!!!~~~ 1 s.VJI ~:I fi~ t~„ 1988 Na 198 

Z · I I · k · eh' 'f•IJ OJie,;ie, •e ... Wierze n~ WI os arz nu I -W~dty posiadały pr,ed wojn• dost 

• U • • . I fy"1::,~ro~ ~::,,::,i~• 1i;e1';;1'.~~:.li; Psy skazane a srnlerc za ugryzł nłe prz eh 1a. nadal wiastłością państwa. Obecnie krą-
szara k ana'' na wy iedlenie ży po oc~lt.nach dziesi~ć stat~ów handlo· 

' ' wyt:k, klt'lre jł!.dnak mgdy me mogą z:a-

f sb) Pis•ma angiielsk~e odn1osły nieda· ~ew. Ponieważ „oskarżony" nie zja- dz.ały tam znacz.ne szfoody w winnicach, witać dro rodzi.nn•ego portu, ponieważ ~o 
w.no o niezwykłym „sądzie" jaki ~cli~tł Wł1 si 1 tłozón<:> jeszcze dwukrotnie we-· sąd nakazał usunięcie i:eh be2 ~rząd%~ nie m.ająs 
się w jednym ze stanów w Ameryce. Na !lyanł~; pbctem tozprawa odbyła się bez n!a owa.dom jak najmndejszej szkt>dy . ..;;.. . ~ niedawno odbyło się w Japonji 
ławie oskarżonych zasiadły„. dwa i)śy. udziału Oskarżonego. W wyniku rozpra- W tym celu wyznaczono nawet cUa owa· niezwykłe nabożeństwo. Odprawione 
Akt oska·rżienia z.ar.zucał im, iż pogryzły wy sąd uniewinnił oskarżonych. W mo- dów specjalne, boga.to zalesione tereny, zostały modły za dusze 168 zmarłych ko· 
w łY'dikę pewną amerykan.kę, która wnio tywach wyroku sąd zaznaczył, że szarań gdzie miały pod dostatkiem pożywienia. I ni i 90 krów. Zwierzęta te w ciągu o­
sł.a do sądu skargę. SĄD SKAZAŁ OBA cza jest stworzenfom baskiem i ma rów- W Grenoble rzucono napnykład klą· I statn.ich kilkudz.ies:ięciu lat służyły ro• 

PSY NA KARĘ śMIERCI. Ponieważ by- nież prawo do życia. Sąd nakazał jedy- twę na żmije, które rozpowszechniły się, dzinie królewskiej. Jeden z koni zmarł 
ły to dwa niezwykle piękne okazy, nie wysiedlenie szarańczy. w wielkiej ilości. W Brazylji rzucano po 20-letni,ej służbie, a wszystkie krowy 
właści.del ~eh wywiózł niezwłoCZ111ie psy W Prowancji wsławił się pl"'zewodini- klątwy na mrówki a w Kanadzie na zaopatrywały rodzin. królewską w mle· 
poza gr.aniicę owego stanu i uratował im czący miejscowego parlamentu, który za- turkawki, Również i obecnie procesy ko. 

w tein spo.s·ób życie. , 1 1'1tJllllti słynął naprzykła:d jako obrońca sądowy .. pr,z;eci.wko zwierzętom nie należą do _ ostatnie obliczenia lekarzy ustali-
Pismo aingi·el.S1kiie wiadomo.ść o tym szczurów i myszy, które wielokrotnie 11po rzaidkości. Ostatnio napnykła.d wiel'e 

W "'padku zaop·a ... -·i'e w k'"'me.n·t"·„z, z· e po oł " d d .1 • 1 ł ł kt. ły, że człowiekowi powinien starczyć za 
, w u "' ..... w ywan.o prze są za wyrząuizanie o · wrzawy wywo a proces, w orym o- d d 

dobna sprawa mogła się znaleźć na WO· brzymich szkód. 

1 

skarżonym była„. małpa, ponieważ nie pożywienie w ciągu całego nia.„ je •en 
kandzie sądu tylko w Stanach Zjed.no- Podobne 

11
wysiedlende" szkod1iwych wywiązała się należycie ze swych oho· śledź. Mię&o tej ryby jest wystarczaj~· 

Czonych' Uchodzących Za kr~•„ę wszel· d · · ł · · · k 15 · k. kt f.!l <ł ce dla utrzymania organizmu. ...... owa ow mia 10 mie1sce w w1e u -ym, wiąz. ow a ora l'l mowe6 o ... 
kich możliwości. Na1leży zaznaczyć jed· w St. Juljon. Ponieważ owady wynzą· I - do s.Z!pitala w Londynie odwieziono 
nak, że nie fest bo p.ierw.sizy wypadek, gdy niezwykłego pacjenta. Połykał on meta 
zapaicł!ł wyrok śmiem n.a zwierzę. !owe przedmioty, aż wreszcie rozchoTO· 

Już w średniowieczu zanotowano we ~hl.OLI- ar•••„ wał się. W wynilrn operacti lekarz wy· 
Francji w.iele wyroków śmierci na zwie· '-- Bill iii .,„... dobył z żołądka pacjenta 200 naparst· 

rzęta. Jako pierwsze zwierzę skazane ze OPUSZCZQ Ching. jeili nie b~dq ków, 9 śrubek, 7 kółek od roilet, małe 
na ś~ierć wymiieniają kron~kii f~ancuskie miot•• prawo w••bor1• m.-a~a kluczyki, .szpilki, igły, łuskę od n.aiboju 
św:iruę. Zwierzę to1 pOzostawione bez '"!:21 • ~ ~ " rewolwerowego i wf.ele innych przedmio-
dozoru, pożarło dz1ecko. Sąd skazał (x) Pekińskie gazety biadają nad u- kiem starych, pięknych tradycyj rodz.in· tów. Ogółem wydobyto 500 metalo· 
świnię na karę śmierci przez powieszenie 

1 

pad.k1em moralności. i zanikiem starych: nych. Jeszcze przed kilku laty, przypo· i wych prz.ed.miotów. M.imo dokonano.i 0 • 

Egzekucja odbyła się publicznie. Zwie· obyczajów w Chinach. Całą tę burzę minają dzienniki chińskie, żadna młoda 1 ;>eracji pacjent zm~rł. 
rzęciu włoŻono najpierw szaty kobiece, 1 biadań wywołało grono studentek chiń- panna nie odważyłaby s:ię postąpić ' 
poczem kat pOWiesił świnię na szubieni- 1 skich które umieści-la w je.foej z gazet o· wbrew woli swych rodziców, a dz.iś na· - Greta Garbo wprow.aidza ostatnio 
cy. I świadczenie żądające prawa samostano- wet panny z dobrych i znanych ,rodzin, nową „modę". Po „spodniach" przyszła 

. Kron.ilci współczesne dioo-O<SZą ~ów- 1 wienia o swoim losie, a szczególn~e pta , bu~t~j~ się .i domagają niesłychan~j wal- kolej na„. fajkę. Czy i ta moda spotka 
nież o w11elu wypadkach po.stępowan są· I wa wyboru swego przyszłego męza. - . nosc1, 1aką Jest prawo wyboru sobie mę- się .Prz.ez ~gół niewiast z uznaniem na· 
dowych prz.eciwko.„ owadom. W wie· Dla _przykładu dodają oi:e, że we . ża. ra~ie nie wiadomo. (sb) 

:;t ~r~~~hs~:t;. ~r::r~~~:p~~~1;::~t\1~ek~b~~~~hs~br~~c~, i:~~~<l15rszan1·k środkiem odmł d . ' 
c~e i błota b~y ~eis:em, ,lłd:zi·e .r.odziły ; lic~ych kanrdy~atów męża,, a t~lko w i n li l il ZB'""Ym 
się w olbrzymich ilośc1ach 1adowite mu· 1 Chmach pokutu1e stara, kilkuwiekowa ł 11 • ! lf U 
chy ~ szardcza. Uka.z.ało się wówczas : tradycja, w myśl której męża swym cór· 1 Spoauwanu Je•~ w wielhic:b 
dziiefo :z:nane~o achyokata . w Sabaudji, I: kom ~bierają ro~ice. . . ilośc:iac:h na Bołkonac:h 
Gaspa;rda Bally, ktory napLSał całą roz· Małzeństwo takie uskutecznia się z.a· 1 
prawę praWIIl~czą n.a temat, w jak.i.eh wy·! zwyczaj wówczas jeszcze, gdy dz.ieci są . (sb) Pr.z.ed ~ą:die~ okręgo~ w Lon· ar.szen~k. co na.daje im zapas s.ił i moż· 
padkach można postawńć owady !l?'Zed I bardzo młode i to na. jczęściej pomiędzy ; dym~ o.dlbyła Silę ~ezwykle ciekawa ~oz· niość osiągnięcia zwycięstwa. Oczywiś· 
sądem. zaprzyjaźnionemi rodzicami. Otóż mło· ! praw~., Na ~a wie o~airto.nych. zasiadł de, źe dozy arszeniku muszą być bardzo 

W wieku 16-tym Ist9tnie radni mias!a j de studentki. zh~towa~y s.ię prz~ciwk~ 1 właśc.iClel ma1~tku Swift, osk.arzony o małe i spożywane w odpowiednich odstę· 
Grenoble Wniieśh do e,du o.gku.rżen1e . temu zwycza1ow1 1 publicznie ośw1adczy- I 9szustwo. Swi.ft spędzał częs~o n.a tar~ pach cza.su. 
przeciwko gąsienicom i ślimakom, które 

1 ły,_ że mimo, iż posiadają, wybra.nych im 1 swe bydło, k~dre odz.t1iaczał<> r.ię niezwy· - Już w ub. stuleci'll stwierdrlono, :te ko· 
pow,odowały w mieście zna,czne szkody. prze.z rodziców narzeczonych, nie uwa- \kle d~brym 1 czer~twym wyglądem, to nie karmione arszen~kiem zdolne są do 
Ciekawe jest również to, że „oskarżo. żarją siię·• wciale 'iżtr' związane · i ~ame •chcą I leż osiąga:ł@1 J>\łl'yOOkłe cen,-. ( 'W1ę'kszych wysiłków. , Doslają one przy· 
nym" wyznaczono specjalnego adwoka- stanowić o swym przyszłym losie, doma- I Jak się okazało, Swift cl.opuszczał się tern piękną błyszczącą sierść i stają się 
ta, który stawał w ich obronie. gając się je.dnocz.eśnie tego prawa dla •jednak oszustwa, albowiem karm.ił zwie- odr.a.z.u zwierzętami „rasowemi". Na Bał· 

Pod ko.ni.ee 16-ego wieku został.a na· ; wszystkich chiński.eh kobiet. ! rzęta arszenikiem i w ten sp0s6b nawet kanach sp ozywa ludność st81Ie olbrzy· 
wiedziona klęską szarańczy Szwajcatja. I Gdyby nie udało im się przeprowadzić · wychudzone zwierzęta otrzymywały wy· mie ilości ars-zeniku, który ma rzekomo 
P.ostainowlon-0 wytoczyć sizanńczy rów· 1 tej reformy, wyjaidą i na z.a.wsze opusz-1 gląd zdrowych. odmładzać i służyć jako środek przy· 
nież pr;o,ces. Wyznaicrono wńęc kom_pJet c.zą kr.aj, w którym pokutują stare, krzyw W sp.rawie tej prze.słuchano rzeczo· wracający piękność. Niejedna kobi.eta 
sędziowski, prokurator.a i obrońcę. Woź j dzące kobietę obycz.aie. , znawcę, którego wywody okazały się 

1 

też chcąca się zby szybko „odmłodizić" 
ny sądowy poszedł do ,,miejsca zamiesz· Oświadczenie to wywołało burzę i · wrę·cz rewelacyjne. Oświadczył on, że przypłacała to życiem. 
kania" złośliwej szarańczy, gdzie złoŻył . dzienniki chińskie ubolewają nad zani- l obecnie wielu sportowców stal~ spożywa 

9) stawiły S'ię gromadnie - po żer, po swo· 1 W szyb:ie na głęboko.ki 4-ch pięter dził s.ię z więźniami Po ludzku. Jakiś wy 
ją „należność". 1 pod ziemią musiałem wybić sto work6w jątkowy człowiek! 

Urke Warszawski. -
32 lata na Sachalinie 

Zv,;iorus flator•nifia­
Arurnino fłstv 

Spisał H. Czerwiński 

A tera.z - jak spać bez oparcia 1 Ol wę!!la codziennie. Pracowałem tam w ślusarstwie 12 lat, 
poduszce - marzyć nie wolno.. Dwuch nas było katorżników: który Ta.m było znośniej. 

Ale i z tem poradzHem sobie. I nie mógł w ciągu dnia tego z:rob.ić, ten Wolno mi było po robocie pójść na 
Kiedyś, idąc po drzewo do opalania I musiał w nocy dokończyć. wieś, byle o oznaczonej godzinie wrócić. 

swojej celi, zwracam się do „k-0nwoj111e· Po pięciu latach cięż.kich robót pod . - Posiano mnie kiedyś z kocioł-
go": ziemią zagnano mnie do więzle.nia w Di· k1em do pewnego zesłańca, zamieszka-

- Ty człowiek i ja człowiek. Zrób bińsku, do wars·ztatu ślusarskieio. 75 łego na krańcu głuchej I ponu~e1. jak 
mi łaskę. Okaż mi trochę serca. Daij mi wiorst od kopalni Rudniki. życie katorżnika, wsi. Wchodzę do cha-

Nagle - zrywam się. Krzyczę nie- pół szczapy drzewa. Pracował tam polak • katorżnik, Ga- ty. W izbie zastaję samotną kobietę. 
ludzkim głosem. Z różnych kątów, - A tobie to naco, durak? Nic wię- dyszewski, Zacny człowiek. To była żona skazańca. Mala, ale 
z różnych otworów wyłażą szczury. cej do szczęścia ci nie trza? Na co ci to Powiedziałtm mu, że jestem polakiem śliczna kobieta - malorosjanka. 
Pełno, stado gryzoniów. Mój krzyk do- drewno? i prosiłem go o wz.ględy. Dzięki niemu Zaczynamy rozmawiać. Byla sama. 
słyszał dozorca, który chodził PO kory- - Pod głowę chcę je mieć. Poduszkę. nauczyłem się ślusarstwa. Mąż dług-o nie wracal... 
tarzu. Chcę łeb podeprzeć, ja.koś będzie mi lżej Ale i tu „zasłużyłem" n.a karę. I Odtąd przez dwa Iata ukradkiem 

Spojrzał przez „Judasza„ (okienko Dobry ozłowiek - „konwojny" dał mi Zrobiłem pewnego dnia 12 sprząozek I spotykaliśmy się. Jakoś to nam się uda· 
w celi). kawał polana. do chomątów, a>le sprzączek tych nie o· walo. Dwa lata trwal rnmans katorż· 

-C.zewo kriczisz? (Cz,ego krzyozysz?) Podziękowałem mu serdecznie. piłowałem, jak należy. Zobaczył to na· nłka. 
- pyta. Brzęcząc ka.jdalllami zibliż.am się Z drewnem tem nie rozstawałem się I czetnik, Liwin. 
do niego i bł.aigann <>trochę litości. Powia przez 12 lat. Wezwał mnie do siebie i, pokazując UCIECZKA. 
dam, że nie wytnymam u ·Szczurami. Minął termin: po 12-u latach skazani I mi n.ieopiłowane sprzączki, ::,>owiad.a: Wreszcie ta kobieta znika. 

A on mi na to: na wiecmą katorgę byli przezn.a.czen.i do - Ja tiebia wyskarblul (.ja ciebie o· Razem z męiem. ufaskawionym 
„Niczewo! Priwilmiesz"I (N.fol PMy· t. zw. „wolnej kamandy", do ogólnych od czyszczę). przez cara. wyjechała „na rod:nu" (do 

zwyczaisz się!) dziiałów, gdzie mieli niejak-0 swobodę ru Dwaj "oprawcy" (dozorcy) położyli swojej wsi). Wówczas Zdankiewicz po-
z trzaskiem zamknął dr.zwń. $hów. mnie na ,,kobyłę" (ławkę z pasami). dejmuje plan uciecZlki. Razem z trzema 
Tak! Zrozumiałem, że muszę cierpieć. Sam naczelnik więzienia zjawił się w ściągnięto mnie rzemieniami i z: dwuch kamratami: polakiem Zawistowskim 

Pogryziony, p0kaleczony i pOkrwawiony celi Zdankiewicz.a i ozn.ajmia mu, że z. stron sypały się razy. I gruzinem Myszką i tatarem Ogfujeni 
po strasznej walce ze szczurami, do·cze· „aclinoczki" wychodzi. Dwa uderzenia za jeden raz: lewa się 

1

• szykują się do ucieczki. Konspiracyjne 
kał·em się raai.ka. Przez cały cza.s modli· - Wziąłem z sobą i tę pół szczapy nie liczy. 50 rózeg - razem wypadło te plany trwały rok. Sprawowali się 
łem się. Zmawiałem pacierze. Prosiłem drzewa, pod którą głowę podpierałem. 100. 1 przytem wzorowo i nienagannie tak 
Boga o zlitowanie... Naczelrui.k pyta, na co mi to drzewo. Od tej chwili wszystko z mo1e1 ręki! żeby nie zasłużyć na najmniejszą 'kare: 

Ale przvszło „zbawienie". , Powiadam, że to moja „kochanka • wychodziło czyste jak brylant. Sto rózeg Nad morzem przywiązane do grube-
Katorżnlków k.armioo.o „gałaad4" poduszka", Przez 12 lat wiemie mi słu- - to nie żarty. · go pnia sznurami i łańcuchami żelazne-

(rybą). żyła i ani razu mnie nie zdTadziła. 6 lat byłem pod okiem Gadyszewskie mi stało wielkie czółno, będące wlas-
Wpaidłem na pomysł. Rz.uca,łem oś~i I Zapomniałem się. Rozwiązał mi się ję- go. . . , nością naczelnika więzienia Borondu· 

szczurom, które z. cz.asem t.ak się oswoi- . zyk. Wreszcie odkomenderowano mnie na : ka. 
ły, że spały ze mną razem, nie dotykając · Czyłem, że ściągam na siebie gniew dals7.y etap, do więzienia w Małych Dz!e I Zdankiewicz i jego towarzysze. przy 
już więcej ciała mojego, 

1 
naczelnika za to niepotrzebne gadanie. I bińskich. Była to stacja pocztowa kon~a . . pomocy różnych narzędzi, oderwali 

Poiprostu zawinęły się pod chałat mój I tak się stało. I Było tu 400 aresztantów, w tem wie- i sznury i łańcuchv i talk „oswobodzone" 
i warowały na norze. Zwymyślał mnie i za karę odesłał , lu politycznych. j czółno puścili na morze. 

Zato, gdy przys,zła pora obiadowa ~ mnie na 5 lat na kopalnię węgla Rudniki. i Naczelnik więzienia Boronduk obcho (D. c. n•), 

ł l.' 
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Z TAJEMNIC PRZEDWOJENNEJ LODZI. CHCESZ BYĆ PIĘKNĄ- używaj 
wyroby Mag. W. PA:fDZIERSK~R:QO. 

Krem I m11flło ~H A L I N A N!! 1" 
odmładza cerę, usuwa piegi, wągry, 
pr~szcze, i6Ue i czerw.one plamy-zaś 
krem „HALINA N!! 2 • udelikatnia cer~ 
nazawsze,zapobiega i usiuwa ~marszczki 

--~~----1~~~-

i I Ie r otruty! •• fabr. Kosmet. ..Pharmarnemia". Bydgoszn 
Żądać w 11ptekach, drogerjach i perfum. 

IHS WfMP Gff'M"ffp ;a w fłaf:li.D1oninou do·I mal.o proflurotoroOJi 
VII. tującego w niezliczone przepisy „spe· 

W gabinecie towarzysza prokurato- cJałne'', „przechodnie" i „poufne" a tak 
ra Jewdokimowa dominował ton czer- bardzo dalel{ie od oficjalnego „swoda 
wony. Wielkie biurko kryte czerwo- zakonów" (kodeks). 
nym suknem, fotele obite czerwienią, A na ten właśnie „swod zakonów" 
czerwone zasłony na oknach i takieź 'lubił się powoływać Jewdokimow, w 
portjery na drzwiach. swych wyczerpujących, pięknych, kra-

Na tle tej połyskującej groźnie pur- somówczych oskarżeniach, naszpikowa 
pury, tern bledsza wydawała się szczu- nych gęsto cytatami z Puszkina, Ler­
pła wygolona twarz prokuratora, noszą montowa, Dostojewskiego. 
ca ślady przemęczenia. Jewdokimow Rozterkę, nurtującą ]lrokuratora do­
miał tego dnia rozprawę sądową, odzia skonale rozumiał Rachmaninow i zda­
ny był więc w granatowy frak ze złote- wal sobie sprawę, że ta właśnie rozter­
mi guzikami i aksamitnym kołnierzem. ka I niezdecydowanie oddaje mu w rę· 
Obiema rękami sortowal papiery w I ce klucz sytuacji. Idealizm i studenckie 
grubo wypchanej tece, unikając spotka-I tradycje prokuratora, jego katońskie za 
nia z przenikliwem, zimnem spojrze- sady, wywoływały, coprawda, platoni­
niem Rachmaninowa, siedzącego szty- czny zachwyt wewnętrzny sprytnego 
wno po drugiej stronie biurka. I lisa palicyjnego, ale w potocznem życiu, 

Jewdokimow zwlekał najwidoczniej w warunkach carskiego urzędowania, 
z rozpoczęciem 'decydującej rozprawy, niemiały absolutnie znaczenia orakty­
choć czasu miał niewiele i rę.z po raz cznego. 
nerwowo spoglądał na zegarek. Nareszcie zdecydował się 'przerwać 

- Czuję się bardzo zmęczony i przy przedłużające się milczenie brutalnem 
bity tern wszystkiem panie naczelni- posunięciem na szachownicy wydarzefJ: 
ku - rozpoczął wre~zcie - miewam - A możeby, panie prokuratorze, 
ciągłe ataki wątroby, gdy tylko tę 11gó- ucieczka. 
re z pleców zwalimy" wyjadę na ur- - Jak pan śmie, mnie przedstawi-
lop. cielowi urzędu publiczne.go propono-

- Ośmlelilhym się ·doradzić kaukaz- wać. 
kic wody mineralne, wtqc-il pobłażli- - Więc w takim razie - Rachma-
wie stary policyjny wyga. n!now jął skrętni; zbierać papiery z 

- Tak wyb'.orę Borżotn lu'i Essen- bmrka, wkładał Je oskrzydlaJącym ru­
tuk1. Ale kiedy my t0 w~zystko skoń- · chem w koperty i pakiety i umieszczał 
Cł'\11J1y. w swej eleganckiej tece z krokodylow · 

· skóry-w takim razie, nie mam tu wię„ 

Między miotem 
I ł\owadłam 

- 'Co się tyczy sprawy Lamerta, o­
pracowalem zupelnie - meldował ob0-

cej nic do roboty, czekam rozkazów -
dodał służbiście, gotując się do wyjścia. 

bos Pl\Uera przypie­
częf owa ny! 

jętnie Rachnianlnow. Jeśli pan prokura- 1 - -P-0GZekaj pan chwilę, · panie na~ 
tor zarządzi, można choćby dziś ode- czelniku. Ucieczka to absurd. Dziwię się 
słać do sędziego .M.ileanta. Co zaś do pomijając już cał~ - niestGso:wHość tego 
„zakładziku" Millera, mam tu wszyst- odezwania się, ze względu na moją oso­
kie papiery. Przesłuchaliśmy do dnia bę, że pan policjant, nie bierze pod uwa­
dzisieJszego... gę, wynikających stąd konsekwencji.-

- Przesłuchaliśmy, przestuchaliś- Przecież ucieczka wywoła nowe śledz­
my - porywczo przerwał prokurator. two, pociągnięcie do odpowiedzialności 
- Czas skończyć. Oddałem Millera cał· winnych niedozoru, a wreszcie wcześ­
kowicie do waszei dyspozycji, wasi lu- niej czy później, tenże Miller może się 
dzie go pilnują. Macie więc możność znowu pojawić na scenie, pewny w da­
wplywu, przekonania go. Tak się sytu- nym wypadku bezkarności, będzie szan· 
acja ułożyła piekielnie, że muszę mach- tażowat. 
nąć ręką na wszystko i zamknąć oko, A · - więc ... 
wbrew Istniejącym wyraźnym przepi· - Więc powiedziałem panu. Dałem 
som prawa. Do licha, wasza to rzecz wolną rękę i o niczem nie chcę wiedzieć 
wytłumaczyć mu, jak ma zeznawać i i wiedzieć mi nie wolno. Przecież, panie 
czego się trzymać u sędziego śledczego. naczelniku, nie zechce pan chyba, abym 

- A gdy nas nie zechce posłuchać, dał panu polecenie na piśmie „z przyto-
panie prokuratorze, co wtedy? żeniem oficjalnej pieczęci". Umywam 

- Wtedy, wtedy-w zadumie mru- ręce, o nłczem nie chcę wiedzieć - do­
czał J ew do kimo w - no wtedy się bitnie raz jeszcze podkreślam. 
wszystko wysypie, wtedy z obowiązku Wtedy uśmiech zamigotał przez uła-
oskarżam. mek sekundy w oczach Rachmanino-

- A ośmielam się zapytać, jakie jest wa. A więc zwyciężył - przeprowadzi 
zapatrywanie pana prokuratora Lan· sprawę bez drgnienia do ostatecznego 

szyna, bo ja otrzymałem instrukcje pa- kofJca. 
na gubernatora. Przez chwilę trwalo przytłaczające 

nilo się nic w zwykłym trybie reguła- ·o przestrzeganie umowy 
minu w1ęz1ennego. Rozmowy poufne • 
władz nie mają zwyczaju przenikania zbJorowe1 
poprzez grube tnury więzienne. Tak sa- w niezrzeszonym pri.emyślc 
mo leniwie się wloką godziny, ujęte w włókienniczym 
żelazne karby posiłków, spacerów, wy 
miatania cel, zmiany warty, apelów ' . . . Lódź, 18 H'I?ca. 
wieczornych. . j t1•t) W cwraJ wt•e<:zorem odbyło s1ę po-

N. d · k · 'ó k siedzenie komitetu wykonawczego klaso-
. tezmor o~an!e s , rzypią P1 ra . an- ' wego związ.ku włókniarzy, na którem o-

cehstó:"', .w.rp1suJących ,Pokw1towama o mawiano sprawę podjęcia energicznych 
.'prz~J~c1.~ aresztantow, transportuje kroków by dirohny, niezrzeszony prze­

s1ę w1~zmow do ~ąd~,, wysyła do dłu- mysł przestrzegał umowy zbi.o.rowej . Na 
g?termmo.w~ch w1ęz1en, rot aresztanc- posiedzeniu wskazano, iż główny inspek 
kic~, ekw1p_uJe n~ katorgę, w daleką po- . tor 'Pracy p. Klott za.rządził, ruhv łam;:iniie 
dróz na OSH~dleme... . . . . . . umowy zbiorowej t.raktowane było jako 

Roboty Jest kupa p1!neJ, naJp1lmeJ- wytkrnczeni·e, a co zatem idzie - by spra 
szej, nieustannej i tak co dnia. co nocy, wy te l<iierowane były do sądów staro-
co godziny. ścińskich. 

Pot ·spływa z grubego karku naczel- Wobec powyżs~ego postanowio'llo w 
nika nadzorcy Modzelewskie~o na kot- każdym konkretnym wypadku stwierdze- ' 
nież munduru. Ani chwili, żeby odet- ni·a łamania umowy zbiorowej składać o 
chnąć, piwem zaschłe gardło przeptu- tern meldunek w inspektoracie pracy, by 
kać. pomóc w ten sposób do uregulowania 

Trzeba słuchać raportów, więźniów stosunków w łódzkim okręgu włókienni· 
„zdawać", „przyjmować" i wciaż wpra czym. 
wnym ruchem olbrzymiego łapska 
kłaść chwiejny podpis na papierach: z nożem na meża • 

Krwawa awantura w domu ftliłler niP żyJe! przy ulicy Przemysłowej 30 
, 19edyż t~ o czemś, lub o ~imś pomy- Łódź, 18 lipca. 
siec .. O ~ak1m nap~·z?k!~d M:tllerze, kt~- (ig) Wczoraj wieczorem pogotowie 
ry s1edz1 tam w Jak1eJs celi, pod kto- ' ratunkowe zaalarmowane zostało wie· 
rymś tam. n~merem, na. kt~rymś .ta~ ścią o ciężkim poranieniu jakiegoś męż­
p1ęt.rze. P1!nuJą_ go agen;1. mech om s1~ czyzny na ul. Przemysłowej 30. Udano 
o me.go matrw1ą i ~a~m1ą go. A_ straw- się niezwłocznie na miejsce. Okazało. 
nc w wykazach stoi, Jak byk, w11;c zysk i się. iż rannym byl niejaki Władysław 
na tern, choć niewielki, ale jest --· gro·. Ciesielski, mieszkaniec tego domu. Gdy 
sik do grosza! 

1 przybyło pogotowie, był nieprzytomny. 
V/ 11.u" y jc:it 'iOCh~ spokoju, a!e i 1':o Leżał w łóżku brocząc krwią. 

aieza'· . .1 sze. Cza~em tylko noc ,i:; ta.kil Jaik się okazało miał ladane dwie 
uda, ale i. to rzadko. Noc, gqy cbz.:• ran.v nożem w lewe przedramię, z taką 
idzie więzieniem, czasem tylko krol,i siłą, że przecięto mu ścięg-na. Poza tern 
czyjeś w korytarzu zadudnią i roz1c~- miał szereg tłuczonych ran głowy. 
rie się g1 oźny okr~yk szyklwac111.~ · 1 Upływ krwi byt tak wielki, że lekarz 

- l~lo !ul.ie! natychmiast zdecydował przewiezienie 
-- J\1e drz} J się durniu, a~im„i „srs· 1 go do szpitala w Radogoszcw, gdzie 

knowo otdielenja'· budzić trzeba aa~ych ! miano go poddać operacji szycia śclęg-
miast naczelnika. Nieszczęście. 'na. 

P 
. ·, . •ó'k . I Ciesielski od pewnego czasu wracał 

„ . rzewra~aJąc się na 1 z u, przecie- I do domu pijany i z tego powodu pomię-
1 aJą~. zaropiałe ze snu oczy, Modzele- dzy nim a żoną dochodziło stale do 
wsloJ przyJmował rap?,~t, który mu zda· : awantur. gdy wczoraj powtórlyta się ta 
wat starszy „sysczyk · \ sama historia. rozwścieczona niewiasta 

- Wchodzimy do celi, dla sprawdz.e- rzuciła się na niego i nie zdaiac sobie 
nia, za.palamy światfo, a Miller leży na formaln'e sprawy ze swych czynów, p<>­
podłcdze. Budzimy, wołamy, a tu nic, częła zadawać mu ranv nożem. 
trup i kwita. Pewno się otruł, bo piana . 
na ustach, oczy w słup, cały skręcony, i Nabiał nieco staniał 
rękami ~a br~uc~ się trzyma". , . ! (it) Zgodnie z zapowicd ? ią. już dziś 

- NtecLozor i tyle. Ot meszczęsc1e, •rano na targowiskach miejskich z«noto­
za ".'as się przyjdzie odpowiedz~a.lno~ć ! wano lekki spadek cen artykutów sno­
prz19mo·wać. Z:awsze tak bywa, J~ ~1ę l żywczych. Różnica nie jest jeszcze du­
chce sbraż Stpeqalną poza władzami w1ę· ża, ale jest to już zwiastunem P0\1· aż · r.­
ziennemi urządzać. filiście pewno i wa· go potanienia żywności. w zwb ,'.ku ze 
łęsali się gdziie, no „będzie ;uż wam na zbliżającemi się żniwami, które rozpo-
orzechyl" czać się mają w bieżącym tvi;odnit1. 

Agenci, przestępując z nogi na nogę, I tak nabiał staniał wczora.i o 5-6 
uśmiechali się dyskretnie, a włochata proc., przyczem w większym stopniu 
dłoń Mo<le.lewskiego sięgała po słuchaw sta·niafo masło, aniżeli jajJ, ser i śmlcta­
kę t·elefon.iiczną z łóż.ka, by złożyć na· na. staniały też jarzyny, o bilsko 10 
tychmias.t me.Idn.meik prokuratorowi. proc. oraz owoce o 5 proc. Ujawnit się 

A. również sn'1dek cen drobiu. 

- Więc jaka jest pańska rada i jaka milczenie. Obaj panowie wstali, wresz­
instrukcja-z wysiłkiem wydusił z sie- cie naczelnik uczynił krok naprzód, 
bie prokurator. utkwił wzrok w ikonie, wiszącej w ro~ 

Z~mowafu ~uche milcre~e prze- gupoko~,zamuzystemg~temprzeż~ ~~~&•&•n•~~~••~~~~~~~~~~~~~~+~••meu~~~.~~~~~~ 
rywane miarodajnem tikaniem zegara. gnał się i wyszeptał: 

Podprokurator należał do nieliczne- - Gospodi pomiłuj, poczem oddając 
go typu sądowników rosyjskich, którzy ukłon wojskowy, opuścił gabinet pro­
na swój zawód patrzyli, jako szczytne kuratora. 
powołanie obrony prawa i sprawiedli-' Los Millera był przypieczętowany. 
wości. Młody, niedoświadczony, nie- W tej grze szarpiącej nerwy mata o­
otrzaskany z wymogami administracyj. trzymał prokurator. 
uej racji stanu, szarpał się i zdzierał, Teraz należało działać szybko -
wymijając wilcze doły i zapadnie urzę- dziś - zaraz - już, bez chwili zwłoki. 
dowania w „Priwislif!skim kraju", obfi- Zaś w więzieniu na długiej nie zmie--· 

Werbowali robotników do Sow[etów 
Likwidacja szajki oszustów 
Wilno, 18 lipca. 

W granicznych powiatach. wojewódz­
twa nowogrodzkiego w ostatnich dniach 
zlikwidowano szeroko rozgałęzioną szaj 
kę oszustów, trudniących się werbowa· 

niem włościan na roboty rolne i drng·1-
we do ZSSR. 

Aresztowano 16 osób, którym udn· 
wo<lniono oszust wo. 
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Niebywale emo.cjonujący dramat. W roli głównej; BORIS KARLOff, piękna MAE CLAI{CE or1z znany .JOHN BOLES. film , który por wr. 1 1 ;:;itlz i­
wil cały świat. - Bmocionui;ica treść. - Ni ~bywała gra. - Przepiękna wystawa! 

li. KOMENDA SE c 
OOGl.')..~X>OOOCCOOf'.f.XX)OOOO Przepiękna komedia z życia kadetów. - W roli główn e i kusz::ica DOLLY HAAS i mr,ski GUSTA \V FROf'.LICH. - Prz" r, i· l:•1a :: i,,\ t :: : ~;iirw ·\ :·-

Nas2 ~ rewelac "n I cywesol~ _treść. - Bai_eczna wrstawa. „ K~1~1 c nd a ~crc•• - to naj~viększy_ prt cbó i ;;(';'.'.)ll ll , ' . . . • 

bó·~ Y j Y Nadprogram: aktual:Jości krajowe. - Ceny m1eisc nadal zmzone, na I seans 4.:i 1 54 - astępne 54, 85 L 1.09. Sa.Ja 1•01„·p ~'f:'.·P ·•: w ':11.1 l• 1 . :·:1 . . 0 11 ~ 
prze Ji. Następny program: I .,$CIOANA PRZEZ LOS" ttelena Twelvetrees i Car !es Bickford. II. Poraz pierwsz}' w t. odxi „M 1\1 }1\~'lt u r_ IJ. 1.1 , 1 .. „ · 



Str: 4 

.. - .. -

1933 Ni 19 8 

~~a~eK k1nium~tii art1kułów 1~1i1wnn~ 
Odżywiamy się gorzej niż przed kilku laty 

Powszeohne niemal zulbożenie ludno- kakao, 11,2 kg. cu!kru. 
Pan Jerzy Kiejstut Rapaport wyjechał w so- • d ł d · z b · t ....., bot n • . sci spowo owa o, iż w bar zo powaz- a·potrze owame na surowce w Yw 
ę ~ ur~op. W .ruedz:;~elę zaetz:ął padać deszcz. nym stopnLu spadła w Polsce konsum- okresie na głowę ludności przedstawia 

W pontedziałek Ollągle ieszcze padał. We. wto- cja artykułów spożywczych oraz suirow się następująco: 874,5 kg.· węgla, 49,9 
rek też, W środę pan Rapaport zaczyna 91ę pa- .ców. Nie jest to oczywiście zjawiskiem kg. koksu, 15,2 kg. soli, 23,4 kg. ropy 
kqwać. pocieszającem, ale główny urząd · staty- naftowej, 2,6 kg. · benzyiny, 18,3 kg. że-

Filmy wesołe czy martwe? 
Właściciel pensjonatu, w którym mieS"ikał styczny, który zajmował się tern zagad- laza, 0,9 kg. cyin'kl!l i 2.2 kg, bawełny. 

pan Rapaport, dowiedziawszy się, że gość za- n:ieniem i zebrał szereg interesu:jących A w roku 1932, z wyjątkiem pszeni­
mierza wyjechać. wpada do niego jak hOJllba: cyk, donosi, i'Ż w Polsce syitoocja przed cy, która wykazuje zwiększenie kon, 

- Co się stało? Już nas pan opuszcza? stawfa się, w porównaniu z innemi kra- , sumcJi, wszystkie inne airtyl!mły spo­
Może się pam.u u nas nie podl}ba Może Jedze- jami, jeszcze bardzo dobrze. ŻyWCZe i surowce w stosU'nku do okre­
nie nie smakuje? W tnnych krajach europejskiich kon- su poprzedniego wykazują zmniejsze­

- Nie, nie mogę narzekać - odpowiada Je- sumcja artYllrnlów spożywczych w po- nie. 
rzy Kiejstut Rapaport - tylko w mieście deszcz irównanlu z Polską jest o 20-30 proc. I tak spożyde µszenicy WY'nosiło 56,4 

Wytwórcy filmowi, nietylko w Atne­
ryce, ale również w krajach europej­
skich, zastanawiają się obecnie nad do­
borem tematów do nowych filmów. 
PrnktYllrn bowiem ldHrn ostatnich mie­
sięcy wykazała, że pUlbliczność ba1'd'zo 
ch~tnie i licznie uczęszczała na komedje 
muzyczne, melodyjne i beztroskie. Mo­
że dz~ato się tak dlatego, że w .roku u­
biegłym wyprodlulkowano nadmierną 
ilość dramatów, z przewagą fiilmów nie­
samowitych i kryiminalnych. Dwa lata 
temu bowiiem komedie muzyczne i wo­
góle komedie nie cieszyły się zbyt wiel­
ldem powodzeniem. 

pada taniejN, mniejsza. kg., dalej 138,9 kg. żyta, 51,8 dwsa, 1,3 
**~ Obliczenia głównego urz.ęd1U sta.ty- 1kg. ryżu, 50 gram herbaty, 210 gram 

- Jeśli pan kupi u mnie maszynę do plsa- stycznego urwzględniają konsurrncję na kawv„ 180 gram kakao, 9,2 kg. cukru. 
nia - mówi agesit - pr.zyjmę także i potrącę z głowę ludności w stosookiu rocznym. Jeśli chodzi o spozyC1e surowców, 
rachunku pańską starą maszynę. W okresie stosumkowo dobrej kon- w roku ubiegłym przedstawia się ono 

- Ależ Ja nie mam starej ma.szyuy - odzy- juiililctuJry, ka~dy mies7'kaniec naszego l następująco: 565 kg-. węgla, 30,2 kg. 
wa sięm.:Ui:~ Mogę panu dostarczyć rów- państwa spoży:vał przeciętnie. rocz.niie: ko~su, 11,3 kg. soJ,i, 15,9 kg-. ~opy nafto-
• 47,l kig. pszen1cy, 163,7 kg. zyta, 34,6 weJ, 2,1 kg. benzyny, 6,3 kg-. zelaza, 300 Meteorologowie fi;Jmow'i, którzy ba­

dają nastroje, jakie pamljją wśród wi­
dów, doszli do winiosku, że w tym roku 
cieszyć się będą powodzeniem komedje. 
Ludziom poprostu znudzily się d1rama­
ty. Zbyt wiele jest dramatów w życiu 
codziennem, byśmy mogli oglądać je je-

meż starą ~ynę. ** kg. jęczmienia, 63,8 owsa, 2 kg. ryż.u, 70 I gram cyny i 1,5 kg. bawełny. 
· * gram herbaty, 240 g-ram kawy, 180 giram · St. Kapuścl6sk5 wchodzi do fryzjera i Jmte się 

ogolić. Wreszcie zabieg jest skończony. Ka­
puściński przygląda się z zadowoleniem w lu­
strze i kładzie na stole 30 g1'09ZY, 

- Szanowny pan płaci 50 gr~y - zwraca 
mu skromnie uwagę fryzjer. 

- Jakto? Przecież zawsze płaciłem tylko 
trzydzieści. 

> - Tak ale ~enie po.drożało. 
- Dl~ego? 
- Z powodu kryzysu. 
- Co takieec>? 

· - Ano tak, ~ slę ogromnie wydłu­
tyły twmze ... 

~~· Pani Ułtko gniewa się na męża, Zupełnie 
me krępując się obecnością gościa, wymyśla mu 
od idjot6w. 

- Powtórz nu jeszcze, że jestem idfot11t -
odrz'JlW'A ' się miecierpliiwiony męż, 

- A właśmie jesteś idjotąl - ryczy pani 
t6łtko, 

- No włdd pan - zwraca efę mąż do go. 
•• - Jak11 ła mam posłuszną ionę? 

•• * - 1: Siesimń przeprowadza lustracJę kompallfl. 
Przygięcia się pilnie każdemu żołnierzowi l na­
~~ ... ~~YDJU~ sdę przed Jednym: 

- Jak wyglądasz ofermo Jedna? Jeszcze, 
psiakrew, n.iiema po'W'SZeclmegt> rozbrojenia, że­
bye ty be.i guzika przy rozporku choclzlll 

Duzurg opiek. 
Nooy d.zńisWe1sz.ei dyitu.MJ6ą niastęp1rjape apteilu: 

S~c. M. Kaspeirikiewk:m (Zgi'011S'klll 54), Sukc. 
J. Si<tikiewba. (Ko1Pem.iffm. 26), J, Zt.md~lewicza 
{P~ 25), W. SołooiLewd.cza i W. Sz.aita 
(iP~jarzd 59)., M. L!ąpoo. (Proil:t1lrowsk.a 193), A. 
Rychtera i B. Łobody (11 Li&topaidia 86). 

Hol Io! Tu rodJo! 
PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ AUDYCJE ZAGRANICZNE. szcze na ekranie. I dlatego publiczność 

„POLSKIEGO RADJA". 20.10. BERLIN. Koncert symfon. pośw. szulka w kinie zabawy i wY'POczyniku po 
WTOREK, 18 lipca 1933 r. twórczości Beethovena. Tr. z ~wi- c 

11.57-12.05: Sygnał cza.su z Warsz.awy, Hejnał pra y, 
z Krakowa. , nou:jścia. fak się dowiadujemy, przyigotowane 

12.05-12.25: Muzyka z płyt gramofonowych. 20.15. BUDAPESZT. „Lalka norymber- f'I B t K t Ii Id 
12.25-12.33: Codzienny Przeg 1 ąd Prasy Pol9kiej. ska", opera Adama i „Dyirektor Te- są I' my z us er ea onem, aro ' 
12.33-12.35: Komunikat meteorologkzny. atru", opera Mozarta. Lloydem i szeregiem innych komików. 
12·35-12·55: Muzyka z płyt gramofonowych. 20.30. WIEDEŃ. Koncert symfon. Dówriież genJ'arlny Charl'ie Chaplin szy-12.55-13.00: Dziennik Południowy. '' 
13.00-13.05: Odcqtanie programu n.a dzieli bie· 20.45. RZYM. „Don Pasquale", opera kuje nowy nim. Zaµowiedział on, że po 

tący Donizettiego. · · 1· · d 
13.()5-14·.ss·. P-er"-. GlONAL K t roczneJ przerwie zrea 1zuJe wa arcy-·~ ffQ 21.00. LONDYN RE . oncer d ł W d h,,,.d l J ł 14.55-16.00 Muzyka z 1>łyt gramofonowych zie1a. je •nym 1.1'? zie gra ro ę g u-

W przerwie komunfilcaity łódzkie. symfon. choniemego, ponieważ nie znosi filmu 
16.00-17.00: Koncert p01pularny z Ci1!chodnka. mówionego i nie chce mówić z ekranu. 
17.00-17.15: „O wM'tościaich turystycz.nych i kra 

io.z:n.aiwczych Huculszczyzny" - WJ"ltł. dr., Jak wy:ni.ka więc z zapowiedzi wY-
Zygmunt Kleme11$l~Wiicz. (Ti'. .zie Lwowa). Ó · f"l h będ i · )' 17.15-18.15: Koncerl w wyk. orlk.iesit.ry mando- tw rm I mowyc , Z emy m1e I W „. · tó --' ki A ' · s .... przysztum sezonie przewagę H1mów •m~s w ])UtU , er. PO•<Ji!l.JtJ&Za zcze~owa. TEATR MIE,JSKI. J 

18.15-18.35: Odczyit p. t. „Na.sm równowaga wesołych nad ponuremi. Kto wie, czy 
hudżefowa" - wygł. prof. Ałeksand<er Ivan- Dziś i dni następnych wie·czorem kapitalna w óbecnych czasach nie jest to najlep-klll. slll111ka Niccodemi1!~: „Cień" w której p.opioo- ? 

~8.35-19.20: Reclital wiofonczeiowy Albertia we role odtwarzają: najpopularniejsza artystka szy pomysł 
Katz. (T Wiill ) stołeczna Maria Malicka i gwiazdor ekranu I>Ql-

19.2&--.1-9:'°asi -~:zanafat::ci, · . • skiego Zbysr,!<D ~wąn.. Oczywiś~ie, same .komedje i kome-
19.35-19.4-0: Odczytanie progra.mu na dzieli TEAT!ł LETNI W PA~KU STASZICA. die muzyiczne nie wystarcza,. Realizuie 

następny. Kto nie śmiał s ę jeszcze z świetnej farsy się również szereg filmów dramatycz-
19.40--.19.55.: . Feli.e~ii. w 'Jrubryj:;e „N.a widno- Bissona „Czy i est co do tJclenia" niech -śpieszy nych"' o ws-paniatych tematach i z rewe-

kręgu". się do parkn ·Staszica, gdzie licznie zgrcma- lacyjnemi obsadam1. Rzeczą bardzo in-2().Q0--2().SO: Konicerl w wyk Orik. P. R. poo dzona publiczność huraganami śmiechu i braw 
dyr. Strun. Nawrota, Ignace~o !>nB.1&a (te- reaguje na kencertowa grę calego zespołu. teresującą jest, że wyitwómia „United 
no~) i LudwJ!ka Urs1eina (alkomp.). Poczatek o godz. 9_ej wieczorem. Artists" (Zjednoczeni artyści) w ttolly-

20.50-21.00: Dzieru:cid< W~eczomy. REWJA W TEATRZE POPULARNYM wood, ogłosiła konkurs ma scenarjusze 
21.00-21.10· Komunika.t Iz1by Przemysło·wo-Han- (02rodowa 18). dobrych fi'IrmÓ"\" krym.iITTalnych. Zamie-ddowei ~ Ło,dzi. Dziś i co·dzit·ennde P·O dwa przed~tawienia o .v 
21.10-22.00: D. c. lmncertu z WaJr&zawy. go.dz. 8 i 10 wiecz. wspamiałcj, tr~ka.jącej hu- 1rza ona wyprod1Ulk:ować całą serję tych 
22.00-22.25: Muzyka tameczna. 1 mooem rewji w ~ o,bre.La·ch p .t. „Przyjd~ie ko- filmów, g-dyż przekonano się, że tego 
22.25-23.35: Wi.ad0<111ości sportowe. . :Ila do. wooa" 2 • °&!-wllJl"d·em Redooem, Jan~ną J~- rodzaju obrazy, jeśli tyHrn mają intere-
22.35-22.40 :Koml\lllJiikat metooiroiLog!iC.Ziny dG,a stm:ęb1ec - Święcicką Jerzym Jun-0.s.zą i Kat1ą s·uJ·ącą fabułę, frzymai'ącą widzów W na 

lotniotwia i po\,icyjny. Ma1Słową na czele zespoł1L 
22.40-23.QO: Muzyka taneczna Cooy mi~js-c od 50 gr. do zł. 2. pięci'U, cieszą się wielkiem powodzeniem. 

„Pozwólcie nam żyćl„" 117) my Kochankami, aczkolwiek wyjdę na-1

1 
tak jak dawniej, choć nieco ostrożniej i 

wet zamąż za czlowieka, który zapew- nic już nie stanie na przeszJkodzie na­
ni mi ten dobrobyt, bez jakiego nie mCi- szei miłości... 
gtabym się obejść? Wiński przyznal po chwili milczenia: 

PowleśC sensacyjno-społec.ina. Napisał Andrzej Zatlskl - Sądzisz - przerwał jej Wiński-- - Trzeba ci przyznać, że posiadasz 
że Przybor jest rzeczywiście ~ż tak niemalo sprytu, wynalazłszy sobie ta-

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL lpoczęł'o się rozchodzić, zatr.zymata bogaty? kiego Przybora jako Darawanik„. Dja-
Halinia Rajecka:, bezrobotna sten<>typisit- Roma Wińskiego słowami: f - Bądź pewny - wyznała Roma- belnie jesteś niebezpieczna .... Ale i po-

ka, Postainowila z rozllaczy utopić sie. - Zaraz zejdę do ogrodu„ poczekaj że dowiedziałam slę dokładnie o jego nętna rówmeż. 
Przeszkod%K fel w tem szofer Paweli • f t · l · ł · · n· d · Ob" l · 1 kk · · Przybor u którego znalazła chwilowy przy. na mme. ma ena nem po ozemu... n prnw zie Ją Ją e o ram1emem. 

tulek. ' Gdy przystojny amant . wszeqt. do gotówkę, jaką posiada, wnet wvszas- Roma wyrwała mu się z objęcia. 
Po wielu przejściach Halina otrzymuje ogrodu, panna Rysińska czekała JUZ ua tam, lecz poza nią posiada Paybor ja- - Nie tu ... Móglby ktoś zobaczyć I 

posadę wychowawczyni u ~r. Zbar~ktch. niego w małej altance, oplecionej dz!- ko dyrektor mającej powstać fa\ ryki skandal byłby gotowy„. Wyobrażam 
Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa ki h · I h dó · ·k.lk d · · t b' · p b d b · d · Zbaraskiego odnosi sle niechetnle do Ra· m c m1~ e~: , s~moc o w pens1e . 1 u z1es1ęcm y- so. ie r;imę rzy ora g y y. się ow1.e-

iecklei. - Wc1ąz Jeszcze Jesteś na mnie .za- s1ęcy złotych roczn;e - a pozatem u- dział, ze zaskoczono nas mflagranh ... 
Halina WYW"aTla na Zb!plewie olbny- gniewany o tego lotnika? - zapytała dział w zyskach przedsiębiorstwa„. Musisz być ostrożniejszy .. „ Nie tu. 

rnle w:ażenie, co nie uszło uwagi hrabianki Roma aktora. Starczy więc i dla mnie, a nawet i <lla - Więc gdzie? - szeptał gorąco 
Izaibi~~eł Przybor który w między011Uie Ten zaś wybuchnął: . ciebie, jeśli zgrasz się kiedyś w karty mężczyzna - Mam przyjść dziś w no-
zdobył słaiwę rusa boksu pol&k.iego, w decy- - Gwiżdżę na ·tego całego. l<>tmka. i będziesz zmuszony rozglo,dnqć się za cy do twego µokoju? .. 
dującej walce z Leforchem pOQliO&i klęskę. tu chodzi o inne rzeczy!.. Zc1ąl{nęłaś gotówką. . Wargi Romy nabrzmiały zmys!o-

~skutek niecnej intrygi I_zabelli traci mnie do Zakopanego, obiecując, że spę- Ten ostatni argmńent p;-7ekonał do wością. Mocno ścisnęła dloń towarzy-
Haltna posad~ bony malej Re~i. ~ dzimy razem uroczy miesiąc a tym· reszty Wińs'kiego szowi i powiedziala · 
pro~~~~~I'e6r .~b~!~T~~. b~1~~~~ 1::;, czasem tolerować muszę nieust~nni~ te- Piękna jego twarz wyp:Jgodziła się, - Dobrze, przyjdź do mnie! po pół-
kochanką - ale nadar~ie. go eks-szofera Przybora, t:"oJego na- a ręka ujęła dłoń panny z delikatną nocy!.. Tylko uważaj, żeby cię nikt nie 

Przybor ulepszył karourator samocho- rzeczonego.„ Czy po to mme tu wpro- pieszczotą. zobaczył... I zachowuj się cicho, by nie 
doS"Jrzedawszy patimt udale sie z Mkha- wadziłaś? . - Mniejsza o mnie - zaprotesto- posłyszała nas z sąsiedniego pokoju 
Iem do Zakopanego. Lekki uśmiech triumfu zakwitnął na wal - Wiesz przecież, że w żadnym matka ... 

Tu pomaĄe Romę Ryismslk~ zmysłowych wargach Romy. wypadku nie przyjąłbym od ciebie pie- Ostra Juna światła przecięła g-ęstnie-
- Jesteś zazdrosny, to znaczy ko- niędzy.„ Pozatem jednak mas7. rację. jący mrok. To pod willę zajechał samo­

chasz mnie jeszcze!... Jakże jestem Jesteś cieplarnianą egzotyczną rośliną, chód Przybora. Alkfor, który byt trochę w złym hu~ 
morze, odburknął: 

- Nic dziwnego, tamte trzy panie 
siledzą spokojniie . i przyzwoicie, pod­
czas gdy ty narzucasz się formalnie 
mężczyznom. Nie sztuka w takich wy­
padkach mieć „powod'.lenie!" 

Oboje posprzeczali się nieco na ten 
temat. 

Również i przy kołacii w pensfona­
cie siedzieli zadąsani, bocząc się na 
sieb)e. 
P0 -. wie~zer:zy, gdy cate towarzystwo 

szczęśliwa!... potrzebującą dużo wygody i starania, . Porażona światłem reflektorów pa-
Artysta rzucił się · niecierpliwie: których nfe mógłbym ci zapewnić„. Je- ra zerwała się z miejsca. 
- Nie rozumiem doprawdy twojej stem zadowolony, żeś znalazła w Przy- - Paweł wrócił - szepnęia Roma · 

gry! borze człowieka, który będzie cię u- - musimy się rozstać ... Więc pamiętaj: 
- Przecież to jasne ... Kochamy się miał oprawić w ramki, na jakie zasłu- dziś po północy w moim pokoju! 

wprawdzie, lecz, niestety, nie możemy gujesz. Poczem przebieg-la - świeqc śnież 
się pobrać: ja mam pewne wymagania - A pozatem - uzupełniała go Ro-' ną suknią, niby biała pochodnia - przer 
i to dość wysokie, a ty nic, prócz dtu- ma - będzie Paweł i pod innym wzglę-itrawnik i klomby i dopadłszy do wy. 
gów. W takich warunkach małżeflstwo dem idealnym dla mnie mężem„. Mato siadającego z wozu Pawła zawołala· 
nasze stałoby się prawdziwą męką dla sprytny, łatwy do opanowania, pogrą-
nas dwojga. Czyż więc nie będzie roz- żony w pracy, pozostawi mi wiele swo- 1 (Dalszy ciąg jutro) 
tropniei jeśli w dalszym ciągu zostanie- bodv .. Będziemy się mogli spotykać 
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I 101> SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 1

1 I;\ Napisał JAN BILEWICZ. (. 

·------------------------------------------------------------· 
STRESZCZENIE POCZATKU POWlfSCI. Partner Eli, nigdy nawet podczas l je sic, że zdjęcie udało się bez zarzutu. ł - Ze mną nic się nie stało. Tylko 

f!a Robertson. piękna woltyżerka 1 ~ex najbardziej podniecających scen, nie 

1 

- Będziemy musieli powtórzyć tę nie lubię, gdy się ze mnie robi greka.-słynny akrobata, przygotowują się w wo- · ł zie cyrkowym do WYstępu. przekroczył tych granic, które nakre- scen{;, choć jestem pewien, że lepiej t11e Domaf1ski wypowiedział ostatme s o~o 
W PlekneJ woltyżerce kocha sle skry· śliła mu rola. Pomimo żaru, który do- ~grn iej pani nigdy - oświadcza Ra- z szczególnym akcentem. Jakby. chciał 

cie klown friko strzegal objektyw aparatu kinemato-1 lickl. · Eli zadokumentować, że wobec niej mo Po występie fil, na arene wpadł lek· k 1 ó b J'ć tk kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata graficznego, Ele czuta zawsze, że calu- Ela nie ~~yszy tych omp iment w. że so ie pozwo 1 na wszys o. 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. je ją i trzyma w objęciach człowiek ob- Jest jakby nawpół przytomna, nie pod- Ela, zupełnie zbita z tropu tern co-

Rex spada nar;le z trapezu wśród ogól- cy, obojętny i zachowujący się niena-

1 

nosi oczu na reżysera. najmniej dziwnem zachowaniem się 
nego Przerażenia i traci obie ręce. gannie. To też scena pocałunku nie ·- Co pani 3'est, pani Elu? swego kolegi, zaczerwieniona czując, Młodzieni~c „ze "2:ra.mą" ayn magnata ł · 
lśąskiego, Edmund Staniecla, odwiedza z wzbudzała w niej najlżejszego niepo- Ralicki jest nią zaniepokojony. Ela że Domański jakby naumyślnie chcia Ją 
Elą ramnego aikroba.tę w sz,pitalu, gdzie wol- koju.• Ralickiemu zależało szczególnie, nie może ciągle przyjść do siebie. My-1 dotknąć wyszeptała: 
tyżerka przekonywuje ~ 0 1tweJ miłości. by ta scena wypadła wyraziście. Ela sli · o tych dwuch dziwnych słowach, - Co się z panem dzieje? Nic nie 
dI~czJ:;gi ~~zy1~~&~~~egRe;;vr~;~~s~~: miała początkowo wpaść w objęcia u- które !ei powiedziaT partner. rozumiem w dalszym ciągu. 
cwka bogatego pnemyslowca. Czyni ona kochanego, odpowiadając na uścisk u- Czego ten człowiek od chce? Czy - Nic pani nie rozumie? Nic pani 
mu wyrzuw. że nawiązuie znajomości z ściskiem, po chwili winna była go ode- to miało być wyznanie miłosne? Ela nie nie wie? Proszę nieudawać niewiniątka„ 
„cyrMci!cą' ~amaw'!a Edm'.unda, aby zerwał pchnąć i spojrzeć mu z lękiem w oczy. trząc w oczy reżyserowi, odpowiada? Poco przez te długie tygodnie walczy-
z cyrkówką i ożenił eię z Regą Szyb&ką, Trzy koleżanki !:li miały tego dnia -- Nic mi nie jest, chyba tylko lek- łem ze sobą, poco mi było tłumić w so-
~yż to mu jdt potrzebne eto iego interesów. czas. ki zawrót · głowy, ale to zaraz przej- bie głos zmysłów.„ - Domański krzy-

Edmun<l Staniec.ki należał do komitetu Zresztą miały zawsze więcej czasu, dzie. czat prawie: - Nic pani nie rozumie! honQfowego, urządzającego wielki konkurs ?I C 
piękności na całą Polske. Na konkursie tym niż Ela: grały przecież tylko role pod- Dalsze zdjęcia wydają się .Eli jed- A czy pani wie co to „Lux". „„ zy 
miała być wYbrana Królowa Piękności, <lla rzędne. Stały z boku i szeptały do sie- ną nieprzerwaną męczarnią. Czeka pani wie jak wygląda pewien dyskret­
któreJ różne towarzystwa przeznaczyły bie w chwili, gdy Ela i jej partner goto- chwili, w której nareszcie będzie mo- ny pokoik w tym hotelu? - Młody a­
ła.cz~~~agr~;~su~!ra50~~o !10~i~:kanie wali się do sceny trudnej i poniekąd de- gła zwrócić się do swego kolegi z proś- ktor zbliżył się do Eli i spojrzał jej w 
pi.e.rwszej nagrody na k.on.kursie piękności. cydującej o sukcesie ostatniej części. bą o wyjaśnienie. oczy: - Poco udawać świętą! Niech 
ulicZilly foitograf wysyła m pośrednictwem - Swiatto! - rozkazał głośno Ra- Czuje się ostatnio, jak zwierzyna" pani skończy tę komedię. - Potem wy-
n.kładu fotoigraficzin.eg.o ,.Aida" fotografię licki. którą na każdym kroku tropią prześla-1 krzyknął nagle: - Ile? Eli również na ów lroalkiurs. Zdjęcie to do· 
konane zostało w ~e •. ~v Eila po opu· Jasne promienie jupiterów zalały dowcy. Miłość, przywiązanie, zachwyt 1 !:la próbowała zbiec. Byla zupełnie 
azczemu pałacu błąkała się po ulicach scenę oślepiającą białością. - te ·wielkie słowa, o których marzy' bezsilna wobec tego czf owiek;-. Mógł 

E!a uzyskuje plerv.:sza nagrodę pod wa- - Pani Ela i partnP.r na scenę! każda dziewczyna, zamieniły się w jej ją obrażać ile chciał, mógł nią pomiatać. 
run.lnem, że oczyści s1e z zarzutu zamordo- T t 1 'lk . t · · k' · · l' · d · D ' k' h ·1 · k B l' wania Stanieckiego. rwa o o a mmu , mm pozy, Ja ie zycm na- 1czman pozą ama. omans 1 c wyc1 Ją za re ę. y 1 

Nastepnego dnia Ela spotJ7lka się ze zajęli, zadowoliły reżysera. Dotychczas jeden Grześ odniósł się we wnęce pomiędzy wysokiemi ścian.a-
spr~ymierzeńcem "Regi, Lewań~~im, w g~bi: Młody partner Eli był tego dnia pod do niej z uczuciem, które zawierał o w} i dekoracji. Próbowała wyrwać z u-
necie restauracji „Troc~d~ro · Lewanski1niecony i niespoko1'ny sobie nieylko zmysły Ale i on w osta- ścisku J'ego dłoń Ale on chwycił J'ą z ca przyrzeka, że pomote JeJ w uzyskaniu . · . : . . · 
szybkie! rehabilitacji. - Co się z ponem dzieJe? - ·zagad-,teczności dat się pomeść zmysłom i o- łych sil 1 szarpnął ku sobie. 

W t° czasie Lewa~ przyhY!W'a do Eli nął go ostro Ralicki. puścił ją z pobudek, z czystą miłością W Elę jakby nagle wstąpiły sity: 
f zp~~cza:'"s:~~~t~ie rozlega sie strzał M~ody ~ktor ~ie miał odwagi, czy nie mających :iic. wspólnego. . poc:ęt~ się bro~ić ro~p~czliwie. Dą-
ł Lewaflski pada martwy na ziemię. Ela też me. chciał spo1rzeć w oczy reżyse- · Potem Rahck1. Była mu wdzięczna mansk1 - podmecony JeJ oporem- sta1 
'Przeratona ucie~a. . rowi. . za opiekę i troskliwość, ale niestety, się brutalny jak zwierz. Schwycił jej 
.... ł M~ otprz;rm~1e. wreszai-e zuzczytnr ty- - Nic, panie Ryszardzie, za chwilę przekonała się już kilkakrotnie, że Ra- obie dłonie w jedną rękę, a drugiem ra-
~„ JJM -0"on)1 2 rozpoczyna nowe "yci.e. · k „ l' k' · · 1· 1 · · I d · • · · ł k b' p Zgrasz.a się dg ;ąj~ rętyser Railicki, pro. się uspo OJę„. 1c 1 w1ęceJ 1czy na JeJ . wzg ę y, mz m1emem szarpną mocno u so 1e. o-
ponują.o iei wielką rolę w fiil.mie •. - • · • · ~Ranek~ zbliżył Si4. dó~~efonu. NaJ pr,agnął znaleźć w niej ~ {owarż'yśza' i rem jef wijące się, gibkie pachnące cia-

Ela wzyJmuie te pro~zyc!e. Ralic~i cisnąl guzik, lączący go i tonmixerem. przyjaciela. ło - choć mu się wymykało z rąk -
namawl~ Ele aiby z n~ -~echala.zagra~1t ~ ~Czy gotowe?•"=> 1,s , ,, „Potem znówr ów 0~rmer znakomity potrafił zbliżyć do swego ciała drz'ęce cę, gdzie uczyni z niei wielką gw1az<le fil- . . . . 1 • "' • • • • , • • 
mową. . Odpow1edą była widać twierdząca, autor, o którym tyle mówiły JeJ kole- go gorącą, nieopanowaną już niczem żą 

Stega udaje sle oo Raliokieio. by szcu- gdyż Ralicki z tern samem pytaniem żanki i tak bardzo zazdrościły jej tej dzą. 
rzcwz nim !J>OmÓt 1wić„ ty St .d 1 zwrócił się zuchwale do operatora. znajomości... Przecież Renner nie mó- Ela czuł.a, że słabnie. Brońila się 

czas e e wizy ęga znai u e w O e t b l ó · ż tó Wó ·1 d · · · d · j j k · · · 1 1 · · I b l albumie fotografie Eli zadedykowana Ralic- P ra. or. Y r wme go w. w- w1 o meJ mg Y macze a samem1 J Jeszcze ciąg e rozpacz 1w1e, ecz y a 
klemiu. Stęga rozgoryczony ucieka. czas Rahck1 uroczystym tonem. jakby dwuznacznikami. Ale Renner, !:la przy- to obrona beznadziejna. 

Tymczasem Ela decyduJe się. wriść za- rozpoczął jakąś celebrację_, rzekł gło- zna wała sobie to w duchu - był jednak Zdaleka słychać byto jakieś szepty, 
ma.iozaP;-!;;!i~ ~~~o~el~~n~~~i~1eJ:dnak śno: inny niż wszyscy. Renner ją intereso- jakieś przytłumiony kroki. 
potegnalny list Stęgi, który pisze. że QIPu- - Zaczynamy!... wał głęboko i dla Rennera poświęciła - Proszę mnie puścić. Niech mnie 
szcza ią ~a zawsze. nie podaiac Jednak Zapłonęło czerwone światło ~ wszyst już wiele czasu. pan puści! - krzyczata Ela, . tłumiąc 
powBlodu1 teti nagłej rozlaki.„ ... t 1 i to kich drzwi do atelier. Nastala cisza, Wreszcie owa okropna scena w ho- szept w jakiś przeraźliwy charkot. -

a es zrozpaczona, g..,y.,. 5 a 0 s ę j d · t 1 L Pl tk' k I • k · ' Kt ś 'd · I po u<l-zleleniu o<lmownei odpowiedzi Ralic- przerywana e yme szmerem apara u, u· ux. o 1 o ezane , meznosne wa- o 1 zie. 
kiemu. Obecnie więc zmienia z<lattie o WY· który równocześnie został włączony. runki w samem atelier i wreszcie teraz .I - Właśnie o to nam chodzi Właś-
Jeż<lTża z Ratlic1kfm dotWiednfa;,"" t Ela i jej partner spoglądają sobie dtu ten młody Domański. :Ele wiedziała, że' nie to mamy na celu. · am zos a e l!Jresz owana li"" zarw em s· d d . t D , k' . d b . . . ł . bl' pl k ł . . . skradzenia przed trzema Jatv brylantów, go w oczy. 1e zą na ogro owe] a- omans 1 mg Y Y me powazy się z 1 L e prze ona a się, ze Jest w rękach 
naleta~Yt;h do ~sięcla I;1ieczorskie11:ą. weczce i zdają się nie widzieć świata żyć do niej, gdyby nie plotki w wy- wroga. Z rozbestwionym mężczyzną 
.._. 1:alhdlmp· ~~dbuje. eię w~~d~em, ... że poza sobą. Po chwili milczenia Ela, jak- twórni. może sobie kobieta prawie zawsze dać 
....,1ą"ę lecziors"" awt w ieQDJU 1 przeuy. b t ·d d . d Sł 1 śl t PI • d I · k Ó d • · !Wla w tym $amym hotelu „Tivoli". Ret)"Sett" Y zaws Y zona o wraca się o swego -: ysza - Il!~ a a L a co o mme ra ę, a e z szuJą, t ry u aJe nam1ęt-
udaije s1iię Wlięc niezwłoczlllie do ruiego, by towarzysza i śmieje się tłumionym mówią te plotkarki 1 to mu wystarczy- ność. a w gruncie rzeczy ma zupełnie 
książę zaś~ceył1 że Ela nie ma ruic ws:pól. śmiechem, w którym jest dużo ukrytej lo, by sądzić, że mnie zdobędzie bez inne cele - z prze~iwnikiem tego ro-
nego z kradz1eżą Jego brylantów. · t Ś · O bl" · k · · h t d d • Ik b t f · · • 1· Ku zdumieniu ·ednaik R~iolmego kisiążę nam1ę no CI. n z 1za się u meJ, c wy ru u. zaJu wa a y a zupe me memoz iwa. 
mviierdm w gabin~mie lromi.98Jl'Za, że Ela ta ia za ręce i nagłym gestem bierze ją Nastąpiła pauza. Ela korzystała z Nie lękała się iuż kompromitacji: 
jest właśnie ową· Emmą Schnełider, które w objęcia. chwili, w której nie była pod obserwa- przecież czekała ją inna kompromitatja, 
ekraid0kła mu1 bsirrlaintb r„ „ k . „ Pl J Dotąd dzia?o się wszystko w myśl I cją swych trzech koleżanek i skineła na zgóry obmyślona i uplanowana z wszeI-azu e e ow1em, "'e, s1ą;oę eczor- 1. D ' k' k' · ó• · ski wrócił do Emmy Schneider I chce Ją ro 1. . . omans 1ego. . 1em1 szczeg 1am1. 
uchronić od aresztu. • TrwaJą pr.tcz chwilę w pocałunku.„ Młody aktor Jakby czekał na ten Ela otworzyła usta, by krzyknąć. 

Rali~kl udaje sle tY'!lczasem do swego Nagle f.la sty'szy koto swych uszu. I gest. Z uśmiechem, który wydał się Eli Nagle głos zamarł jej w krtani. Ujrzała 
przy!aciela. Stefana Ma!.~na, kt~ry !est dy- - Kochana, jedyna - i równocześ- prawie szyderczy - skierował się w u góry, tuż nad swą głową w otworze rektorem hotelu „Tlvolt . Malm przygoto- . . . · · P d b · · · ' , wal laki§ plan. który ma zdemaskować nie czuJe, Jak ram10na partnera otacza- JeJ stronę. da o rze się rozeJrzata się, w szklanym dachu budynku wytworni 
prawdziwą Emmę. j4 ją mocniej, a ciało jego przywiera czy nie jest śledzona przez koleżanki... twarz w masce i skrawek czarnej ko-

Ela zostaje wreszcie zwolniona i WYież- się do jej ciała. Zaczęła szeptem: szuli. 
dfa z Rallcklm na Semmerlng, El · , 1· d h C t · l A? T 'k t bk Na przyjęciu u lady Winston mowa Jest a zapoi:nma o !o~· o pyc a go o- - o, o .mia? znaczy1,; warz ~?I nę a .szy c;~ . . 
o mister Iksie. Mlo<ly przemysłowiec Wal- stn, brutalme prawie 1 spogląda mu ze Domansk1 spoJrzał ieJ w ocz.y zim- Po chw1h z głębi wytworm ctatv s1e 
den reczy, że gQ ujmie. zdziwieniem i oburzeniem w oczy. nem i ostrem spojrzeniem. słyszeć głośne i szybkie kroki. Ktoś 

Gdy Ela opuszcza H?tel „Lux" sJlQstrze- Przez ten czas maszyny pracują -Czy pani doprawdy nie rozumie? biegł prawie w ich kierunku Nim Ela ga na korytairzu człowieka w masce. Ten ·h A • ' N' N' · · · · , · · sam tajemniczy nieznaiomv angażuje siędo stvc a.., zdaleka lekki szmer aparatury - ie. 1e rozumiem pana. Byt pan zdązyta się zonentowac mistrz ,\rtur 
teatru „Olimpia". Znany literat Renner ma d7więkowej, widać jak i;merator zmie- zawsze dobrym kolegą i nigdy nie Renner jednym lekkiem napozór •tde­
vr~ybyć do wyt'."ór~I „Urania". O Mister nia ś,,,iatło: wszystko dzieje się tak jak pozwalał sobie na najdrobniejsze nawet rzeniem zwalił z nóg Domańskiego. 
X-ie donosza d.z1enmki sensa~. szczeg~ly. dziać si~ powinno próby zbliżenia Co się stało? Pia b ł 1 Reooer odwiedza wytwórmę „Urania". . " . · . , · · L Y a wo na. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że Rahck1 dotyka guzika na tabhcy roz 
literat ma zabandażowany wska2ula.;:y pa- dzielczej, czerwone światło gaśnie; po 
iec u prawej reki. . . chwili gasną reflektory. Jest dzień a R 0 d „ al d · · · d · · t d · „ t w/~b:k:~~m~k~=s;1a~:1~ij~u ;tł~: zdaie się jakbv noc była, tak szaro wv- z ZI ziewięc zies1ą Y z1ew•ą 'I 
wa o milionowej wartości. gląda w zwykłem słonecznem świetle fidz1-e ,·esi si~110~ . .Mńlmo ś.ciisł~o naidiz.oru, taii.emn.i,azy wła- '.Jtelier. 'Z 
mywa.c:z, uchairaJlcieryW<Wany Jalloo ambaisa- n 1· k' db' d PI' • j j • d0!1, kr:adn~P. perły. Na0ajutr.z, na we®Waai.ie ~a IC ~ po 1ega o L I, wmszu e eJ . . . 
przez telef.on zwra.oa ie wś.ród tysiąoonych szczerze 1 gorąco: SpazmuJącą Elę odprowadził mistrz I Szczęka bolała go mocno jakby mu 
niebezpfaczeństw.. . . - Doskonale. pani Elu, doskonale. 1 Renner do samochodu. Trzy koleżanki ktoś kilka zębów wyrwał.' 

Ukr~y w.. gabtneci.~ p~zemysfoiwca ]\~ister Da]icki chwali również partnera cli l naprzemiany dopytywały się co się 3'e3' I Pot D , k' bl'. t . d liks gotu1e Sl'>ę d.o a:kc]l. Nagle &ły<;.zy, ze dlO l\. • • ' • • em omans I z IZY Się o 
domu Wałdooa któś się 7!a.Jkradł. Ta scena byla 1edną z na3lepszych. · stało - co JeJ dolega. swych koleżanek i nie bacząc na to że 

Mtl&ter X. demruskuie w~1<te,~a jaiko oso1.1U· - Czy aby ton wyszedł dobrze. Domański - gdy po kilku chwilach Rener i !:la go dobrze mogą stn~"ć 
~ i~p<ama.ga do am•z.to'W'amia • Mo•kre~ Reżyser podbiega do aparatu, lą- przyszedł do siebie - przedewszyst- rzucił trzem intryg.antkom głośno·' . v ' 

B~ai .· · czy się kierownikiem tonów i ku sw_e- kiem obmacał dokładnie podbródek i (D . ~ · ca~ i.ei 1Pa:rtner na:.rywaJą scenę .1>0- mu najwyższemu zadowoleniu dowiadu zbadał czy mu nie brakuje zębów. - alszy ciąg JUtro)„ 
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Pełna tabela wygranych 
4-go dnia ciągnienia 3-ej klasy 27„el polskiej loterji państwowej. 

Wczoraj w czwartym dniu ciągnie- 748 957 20164 82 373 980 21097 323 404 16 881 \J7 .55193 213 15 18 327 60 406 507 699 120 85U 606 772 88043 480 541 60 679 823+' 94 81 89181 
nia 3-ej klasy 27-ej polskiej Ioterji pań- 574 669 88 809 22586 657 714 3.3 834 63 23454 956 56057 77 205 64 11 303 12 425 50 533+ 348 464+ 591 616 896 921 
stwowej wygrane padły na numery 62 602 727 24081 121 388 4'37 88 519 652 776 638 80 867 904 57443 93 70L :ł8 96 839+ 58044 90157 221 + 75316 682 726 47 981 91217 317 

następuj~ce: ~~9~8~4~5~~1 8~~ ~~~2~\1 4~~~30 6fgo i~o1l~ rn~ ~i~ ~~o~~ ~~ó 6~~0 8i.~i3~4 8~~/gg5 5~~45 67 ~~~ ~1.t3 
81i

3 7~7 :ai~~2 J l mg ~~3 2~~ ~~ ~~ 
50.000 zł. na Nr. 40230 100 658 63 12 97 825 63 11 610 29238 391 403 60148 215+ 501+ 57 611 20 64 659 61028 63 823 623 925 73 95290 344 463 80 500 637 CJ82 
15.000 zł. na Nr. 68753 42 55 12+ 962 104 45 645 90+ 708 76+ 62179 379 696 782 96004 01 10 75+ 831 97011 105 .311 + 411 585 
Po 10.000 zł. na N-ry 42263 109227 30014 43 104 209 342 533 54 649 31038 52 827 55 63029 240 328 535 R5 606 45 812 66 64039 657 810 98288 453 65 73 314 600 782 829 69 71 + 

Po 2.000 zł. na N-ry 39883 126389 ~~~~~14~4~0~0 6j~Qt~ ~~i ~~9 3852~5~ ,jJj-3 ~~~ ~~~ ~~1ii1 3~19 6~21i1~2 ~465Is ~~ 2{Jit 3~J ~+~ 990~tJg1 111~13~~ 4Jl1
5
ii„_ .54 77 562 705 96 98 

Po 1.000 zł. na N-ry 40139 47203 686 749 809 35015 107 227 29 479 648 89 900 67017 54 311 76+ 533 62 8li 12 45 68002 57 101066 105 261 349 475 502 21 686 784 96 102400 
58448 69015 111470 141572 50 36030 139 63 438 542+ 658 776 84 94·1 92 106 444 48 542 984 69249 86 342 400 46 80 40 781 85 884 J032l0 518 47 376 749 104002 21 

Po 500 zł. na N-ry 11088 61197 74963 37057 69 171 210 376 403 14 74+ 570 75 109 550 916 70067 179 235 308+ 83 87 49 502 :9 50 62 205 105097 415 576+ 761 99 106052 123 
83958 9?159 96021+ 135342+' 136504 74+ 854 38018 101 50 204 90 504 640 39211 543 21 78 832 976 71306 493 612 16 23 712 55 60 242 325+ 429 48 556 858 901 107054 423_ 508 14 

_, I 714 807 57 92 908 14 852 982+ 72127 286+ 562 645 835 73067 + 151) 38 687 768+ 817 903 108030 77 474 .:>51 601 
Po 400 zł. na N-ry 10792 13785 252 365 06 515 655+ 760 86 74049 154 504 209 50 767+ 109079 2'?:7 29 330 411 634 806 16 966 

26520 35382 38769 40531 57384 99555 77 
~!°tf8~g24:00433~13\~8 271~~ 1 ~~6 ~g~ no+ 985+ 110018 104 322 47 758 69 so6 919 11t002 5~ 

104205 109079 111054 38 43103 54 302 22 80 46-5 601 837 44220 87 402 87/~~9 ~J0Ji 1 1~~ 1 łds2 tf ~3~t ~i~oo6~~ ~i~ ~i J~L~5591~0~1~~15~ ~~~ ~~9 sU~01 
6M

0 ~11 
Po 300 zł. na N-ry 22028 22089 80636 804 974 45361 542 902 12 50 46033 w1 924 51+ 75 78073 1s 22a 76 79288 92 350 92 114096 131 45 387 446 602 842 931 97 11 5460 

34106 53673 58783 58925 82579 96115 84 511 605 13 47100 29 57 71 231 57 64 312 565 406+ 718 830 3~ 93.3 641 848 96 116175 5'?:7 745 807 117117 57 416 
105191 107333 108558 125958 128649 625 779 882+ 48063 255 304 745 848 975 4906'3 80108 75 225 481 588 610 20 54 748 806 81141 537 646 801 118337 507 656+: 119023 36 50 507 

137669 150883 
130 5ii~/!;6 58 501 616 735 878 51200 621 40 ~~J7f 1~2~~0 1~54 9~~4 s:g~7 6~s 7gg1 8gg ~~~ ~~ 754 

120197 508 612 29 62+: 921 90 121003 1r 1 

Po 250 zł. na N-ry 15676 17897 27045 84 982 52063 182 242 654 795 90.1 53372 471 548 83 85333 57 73+ 777 850 65 66 86025 426 73 525 972 122085 130 318 36 451 5llO 845 76 943+' 
29081 45784 47787 51414 53439 57728 725 954 54161 85 296 34.5 99 555 621+ 754 313 698+ 884 906 22 87162 201 77 320 457 58 529 123071 108 86 98 388 508 72 616 940 124538 86U 
61763 69853 74127 79603 81443 81934 964 125049 361 471 512 34 918 76 126119 28:? 

89741 99189 101179 102011 102702 ~gg fJ:ot J~O 4~7f3/32~61~~ios9 l go 
43 505 619 

103147 106541 112214 122852 124896+· Kradzi ... ez· w pen·si·onaci·e kryni·cki·m 130044 193 219. 68 505 24 741 87 947+· 131133 126710 128576 131978 135078 136030 80 360 408 17 530+ 87+ 92 731 874 89 96 958 
142282 151063 152277 132027 111 54· 214 770 133102 75 607 724 38 65 

89 969 134066 275 615 27 1.34183 280 363 90 686 
STAWKI. Ni·euc ci·w eh s' · · es towano 102 40 84 93 914 136216+ a1 s04 661 137587 

21a s10 695 763 96.3+' 1116 203 42 55 14 375 z Y go c1 ar z 812 138011 252 15 19 91 429 588 s10 951 139006 
798 828 20 30 2037 162 266 354 427 611 s20 N s k ó · k 1. 12 182 210 363 420 666 1os+ s21 25 906 88 96 
3071 156 212 329 99423 24 544 87 102 4140 41 owy ącz, 18 lipca. ter z Warszawy, t rzy miesz a 1 w 140019 141340 12 482 57Z 142003 37 224 28 
266 647 726 77 854 5027 149-1--' 87 505 55+: 607 W willi „Grand'' w Krynicy doko- tym penjonacie kilka dni i tam się sto- 42 432 74 649 826 143151 64 663 950 68 144138 
788 808 939 88 6165 214 519 62~~23 29 1200 469 nano na szkodę zamieszkałej tamże łowali, jednakże należności w wysoko- 268 385 465 505 612 16 19 814 145200 76 341 682 
676 800 949 66 8110 265 72 332 438 612 731 9128 J'1 ·1·· o k" . k d . . , . 118 t • t 'Jl 900 146018 45 60 82 110 412 796 947 147006 404 
386 ,433 582 741 10069 271 431 507 809 921 42 i...ml P g:z~gows IeJ ra ziezy portmo sci zi. me zapiact • 15 528 646 88 963+ 148002 18 .356 428 683 857 
43+l 11057 205 86 326 410 517 726 80 818 29 netk1 z większą gotówką. Obu zlodziei i oszustów aresztowa- 920 149420 521 658 736 91 868 966 86 

~rn 8J8 ~~1g4.~~7 6g~ 9f5~is1 5~t65f3J~8 5~6I~~ j · P:zeprow~d.zone. d.ochod.z.en!a usta- no i odesłano do wiezienia w Nowym 158J
50f3J l~J ~t~Ja6930~{846~5 13Jf J1 1~i~4~22~~ 

413 516 17224:+-1 322 64 430 70 602 734 47 804 hty, ze kradz1ezy teJ dopuśc1h się: Hen- Sączu. 308 75 523 620 773 967 154004 190 260 308 13 
1834.3 548 616 832 55 83 982 19179 86 201 691 ryk Wolf z Krakowa oraz Efroim Rych 31 .'563 851 909 20 - -··----------· 
GJ Dziś i dni następnych! rlaipiękniejszy największy przebój sezonu 1933 r. 
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111. Sienkiewicza t;O 
Tel. 141·22. 

J I 

Jedyne letnie kino w ogrodzie. 

PORADl11A „ 
'' 

IEPOTRZEBN '' 
Dramat złamanego 

Obsada gwiazd w ich 
największym blasku: 

serca .. matki. Tragedja opuszczonej i porzuconej„. matki. Szczęście 
przeżycia i otchłań rozpaczy.„ matki. 

Mae Marsh, Ja.mes Dunn i Sally Eilers 
YM& u ii+ 

_, 

w [ n ( R ~ l ~ ~ I [ l H n Pośpieszna elektry~zno- parowa 

WEN~gi~~l§H cr~~g~NYCH ~HAlHIA [ff (Ml[lHA I f ARBIARHIA 
ZAWADZKA 1. 

Czynna od 8-el rano do 9-ej wieczór. 
'Ml niedzięle i święta od li-ej do 2-ej. 

Porada 3 zł. 
bd 11-2 I od 2-3 przyjmuje kobieta 

lekarz. 
---~·~~~~~~~~~ 

Dr. med. 

,,BŁYSKAWICA'' Sp. z our. odp. Tel. \18-04 
30-2 

DR. MED. 

BERPH\łł 
RUPTURY Jakoteż kalectwa nie wol-H. KRAUSKOPF 

Akuszerja 1 choroby kobiece -no zaniedbYWać. gdyż skutki dla ży­
cia ludzkiego sa bardzo niebezpieczne I 

DOWl6Cił Ruptura stale sie wielka lak głowa 
Z · k 15 T I 113 47 ~ ludzka. spowodować może śmiertelne 

g1ers a • e " • powikłania kiszek. Specjalne lecznicze! 

M 
PrTzyAjmuuj~RB~dME4EDN~ ~H~ieAcz. us ~ . :::r:j:::~~:::l~;:"~~~t~~:i~~l ··-w" Ił DOKTóR k. H . ~u u A u M ~w~ 

biet I dzieci bez operacji. Na skrzy.I ... Q) & I agunows I . 
• wienle kręgosłupa, przeciw tworzeniu sie garbów I „ °§ • · przyjmuje od 3-7 tlO poi. 

gru:tllcy kości lecznicze gorsety ortopedyczne. Dla 'U ~ ~ ~ Plotrkows•ca 70, tel. 181·83. Pi I k k ~1 
s~rzYWionych nóg płaskich i bolacych stóp wkłady or- rft .! .2 ;a POWRÓCIŁ 0 I 0Wj a l/I 
topedyczne. Sztu~zne nogi i rece. 'v1 ~ i:! ~ CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE · 

Zakład ortopedyczny _ O 8 ""·~ ł MOCZOPŁCIOWE. telef. 121·23 
SltOC. I. R A P A P O R T ].~= Gabinet Roentgeno • leCJ:nlczy. - ---·----- ----

Przyjm. od 4-8 
w. 30-2 ortoped. ze Lwowa, lód:t, ulica Wólczańska Nr. 10, mt-1' ~ § ~.Q Przyjmuje od 8.30-10 r~ 1 do 2 i póll1P••llll!IB1D1m•m111111•Bll!! 

----------- front, parter tel. 221-77. 1~ ~ ~ "' i:i i od 6 do 8 i pól wiec-z. W niedziele Z ż I 
I UWA QA: Osobiste zjawienie się chorych Jest konieczne. 0 » ..,. 5° N"' I świeta od 10-1. fOfO BI UTERJĘ, SREBRO 

Dr. MED. • ~ h K Ch h Łod l -... · c:1 kwity lombardowe ku· 

Pl Iii 
.
1 

Ubezpieczonyc w asie oryc m. zi orzyimu e. „J;l::;;: .... S! -----' puje ; płaci najwyższe ceny za. 

a zer PODZIĘKOWANIE. "':;:.., 
0 ~ DR. MED. kl d J b 'l k" I fi JAŁKO 

I 

Na tern miejscu składam serdeczne wdziekowa11ie N ~ u ·i! ~ a u 1.ers 1 • . • 

~y ~\461~~~:kfe!to;oi· (fr~an~i~~~~)~a ~mie~:~ u ~·a; E H. liUf SZłidł o--Rop1BoN1E:<o~,:~ 7. WHi#Wł& 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE i celowe założenie mi bandaży Jego metody na moją "'S:: .§. eu 
Z h d 

„ 64 I 18t 4g przepuklinę tn'JSznową i pępkowa. Dzieki temu wielkie- "' i:i .B __ 1 • ogłoszen~a w .. Reoubll.ce" ac Q nla , te J- mu specjaliście czuję się obecnie zabezpieczonym przed ::;,g_~ AKUSZER.JA I CHOROBY KOBIECE są na_1lepszym .1 naitańszym środkiem 
• atakiem i chociaż liczę już 75 lat ozuje się bardzo do0- ••• Z h d . 62 zetkmęc1a zainteresowanych stron. 

przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. brze. fr.I! „ aC 0 Dla Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub 
w niedz-iele i świeta od 10-12 wpoi (-) M. GRAJMAN, Aleksandrów, ul. Spacerowa 27. 'tfl' "'ł"I (Śródmiejska 14) Tele • 2 lo~atora, 2} znal~tć mieszkanie. lub 

DR MED ••••••••••••11••••••1111••••••••••••1111mrm1111•••N1flBJIB'llłl!ll' przyjmuje od 11_:_1 1 od 5-7 
1· P~29pgr. ;>hoiedyńczy1 pokóJ, 3) sorze~ać meru· 

M R 
· ~ · l . 0 r J · N A 0 EL DOKTÓR ,O--, ~,~;;"ie„~~.;::'if· .~ •• ~ ... ~.~:~°ii 

ll n 'l n I n . . KL I N 6 ER Baczność, Letnicy :is~~~;;e !>~~~=~: ac; ~~~~~~,~~; 
• ~ " akuszer·ainekoloa w1sNmwA oóRA p· I • k ~ 

AKUSZERIA I CHOROBY KOBIECE Oodzlny przyjc;t od 3-5 i 7-8 spec .. chor. wenerycznych, skómychcODZIENNIE „Republika" i „Express" IE ann12r ~ 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA l!LICI! przeprowadził si~ na 1 włosó~ (porady seksualne) „Co tydzień powieść" nabyć można "9 U U 
Pomorska 7 tel 121-84 ANDRZEJA 4 Andrzeja 2, teB. 132-28 u .Jamnika, Willa Kowula, naprzeciw rutynow~na przvimuje dy żury I robi 

' • j TELEFON 
228

_
92 

Przyjmuje od 9-11 rano i od 6-S w Chłodni Włoskiej. zastrzyki umiejętnie. Ceny przystępne. 
przyjmuje od 4-8-ei. 30 W ni edziele i święta od 10-12. 20-2 Telefon Z30·i9 20-2 

tel. 246-09. 

CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 



' 

· wrażenia l mistrzostw lekkoatletycznJlh Polski ~;1~~-ll~~;~~;f 
Doskonała forma zawodniczek śląskich ~=~ ~:~s~~~~ka 15_·0~u!:;:. w-:Z:: 

. '.Jesteśmy iuż po mistrzostwach lek- sze miejsce uzyskały zawodniczki Sta-1 Pogoń Katowice 168, Makkabi Kraków rząd podał tylko do wi1ardomo·ści t~ o­
koatletycznych pań, które odbyły się djonu 158 punktów przed A. z. S. War- 102, AZS Poznań 96, Krusce Ender -- 1k:ręgom, .że kosz.ta tego me·czu wymo1sa, 
w dniach 15 i 16 lipca b. r. na Stadjonie szawa 82, Pogoń Katowice 48, Makabi Łódź 86, Sokól Pabjanice 68, Ł. K. 5. 15.000 zł. 
w Królewskiej Hucie, gdzie padł rów- Kraków 48, AZS Poznań 49. Łódź 19, Grażyna Warszawa 16, Maka-
nież rekord światowy w rzucie dys- w ogólnej punktacji po uwzgiędnie- bi Wilno 11, Jagiellonja Białystok 10, Koteluh 1·uz trenuje 
kiem wynikiem 43.08 uzyskanym przez niu zeszłorocznych mistrzostw pierw- Brygada Częstochowa i Legja Kraków 
naszą chlubę sportu _Polskiego - Wei- sze miejsce zajmuje Stadjon Król. - po 5 oraz Sokół Bydgoszcz 2 punkty. polskich tenisistów 
sównę z Sokola pabianickiego. Tego- tiuta 291 punktów, AZS Warszawa 197, (RM) Dziś p.rzybył dlo Warszawy tre· 
roczne mistrzostwa wykazały nadzwy- ner czeslki K<>iżeluh i · rÓ•zip1oczął treniin.g 
czajny postęp prowincji oraz katastro- z • t ' k z tenliis1i:stami po1Sikiimi 

~~jJki~~de~o~~kf~~ck~~r:t~~~tn~: miana „ ermln~~za fOZ~fY. We . Czymeczlekk~atletyczny 
łatwo wygrała bieg 800 metrów. 0 weJ•€ie do l.11.ńa w ... rupie I ej 

'Jaśniejszym punktem obok Wei- . w liiii • Praga--Poznań dojdzie do skutku 
s6wny byla bezsprzecznie Orlowska, (RM) Termmaziz roz.g.tyweik o wejście marz.e - Po1z:n1ań, W.arrs1zaW1a - Łódź, 13 Dnia 6 sierpnia ma się odbyć w Po-
która wprost oczarowała w ciągu 2-ch do Ug.i dla g1ruipy pi·erwszej z·ostał zmie- si1eripiruia P.omoll"~e - Warszawa, PQ12:111ań zna:niiu międzymiastowe spotkaU1ie lek­
dni calą publiczność obecną na Stadjo- nd.ooy n.a1slkutek piro1t·estu Lodzi, a przed- - Łódź, 15 s1iet'lpnii.•a P.o.znań - W.ar,sza· k•oatletycz.ne Prnga-Poznań. Ze wzglę­
nie swą rewelacyjną formą. staw siię n.a.s·tępujapo: 23 lipca Pomo- w.a, 20 s:ierpin~a W1airsizawa - Pa~ań, du na ten mecz Poznań nie zgodz:ił się 

W ciągu dwuch dni zająć 3 pierw- rzie - Łódź, 30 Hipca iWM"sz,awa - Po- Łódź - Pomol!"Ze, 27 sieiipni~a Poznań - na zorga·nizowanie zawodów z udziałem 
sze miejsca i wygrać dla swego klubu moirz.e, Łódź - Poz.nań, 6 '14'flpłHa l'ti· P·i:>imoirz.e; ŁtJ~ź - tWar.szaw.a. wracających z Szwecji zawodlnDków 
2 sztafety (piszemy wygrać - a to dla- J r::.o I le fi Ilf. ~ czeslkich. Tymc·z.asem, Jaik Sflię okazuije, 
tego, że właśnie Orlowska wygrała je, :J O pO SNi€ 8HfJDIOllJ dnia 8-go sierpnia gości~ będą w Pra-
gdyż musiała zawsze jako ostatnia nad- dze lekkoatleci amery1k:ańscy: na zawo-
robić straconych kilka metrów) jest suk no lfl)S;!f!t;liŚDJiotOll'Vm ~loc.ie no 111~f!rze,;fi dach, origaniz.owanyich prize.z Sfavję t 
cesem dla tej zawodniczki niebywa- W pierwszej połowie sierpnia od:bę· będzie liczyła okoł·o 70 uczestników. Spartę. 
łym. . . . . dzie się na· Węgrzech wszechświatowy W skład tej grupy wejdzie również ze- WątpLć na1eiy, czy impreza praska 

SensacJą mistrzostw była rówm~z zlot skautów, w którym weźmie udział spół motocyklowy, 'tłożony z lO-ciu mo- odbędzie się bez udzfał·U 1reprezenta1cjti 
k~nkurencJa. y.r. sko~u wzwyż, _gdzie ,pona.d 310 tys. harcerzy ,„ całego świata. torów dwuosobowych. Pragi, a tymczasem zawodniicy . ci n1e 
p~erwsz.e m1eJs.ce zaJęl.a nads~o~z1ewa- Dotychczas zdoszono z Ameryki 800 Trasa wyprawy prowadzi z Nowe- bylitby w stanie natychmi1ast po powrio· 
n!e Weisów_na zaś czwarte mie1sce ?o- uczestników, z Armenj1 - 100, z Austrii go Targu przez piękną oko.Ucę Podgórza cle z Poznainia stanąć do bojiu z amery-
p1ero Jadwiga Janowska, która wy.ca- - 700, z Belgii - 200, z Bułgarii - 50, słowackiego. W drodze uczestnicy kanami. 
zuje spadek formy. . . . z Czechoslowacji - 400, z Danji - 800, zwiedzą zamki orawskie, wejdą na górę Wyiej przytoczone ~ml'Lcziności z'da-

W ~ej konkurencji n.a wyróżmeme z Estonji - 50, z f'inlandji - . 100, z Cha najwyższy szczyt Hal Liptowsllm- ją się przemawiać za tern, że spotka.n~e 
zasługu1e mlo~a zawodm?zka Brygady Francji - 1500, z w. Brytanii (z ko- Orawskich, priejadą przez SzczaWIIlicę Praga - Poznań zostanie odwołane, 
Częstocho.wsk1e~ - Plucikówna, która fonjami) _ 4 tysiące, z Grecji _ 150, Bańską i Bańską Bystrzycę, a potem lwb teido jdz!e db slkrultlm w innym ter-
zajęła 3:~ie mie1sce. _ • . z Haiti - 25, z liiilandji - 100, z Islan- przez Budapeszt do GOdoHo. Droga po- miinie . 

. W biegu 80 mtr. płotki Scłiaoińskn dji - 25, z Jap·oinji - 30, ·1.. Ło~wy - wrotna wiedzie wschodniemi · zboczami 
m1ata grotna, konkurentkę w Orzdów- 50. z Litwy - 35, z Luxemburga·- 120, Sławczyzny przez Miskolcz, Koszyce, 
nie Stadjon, która startuje dopiero w tej z Norwegii - 200, z Panamy - 25, z Bardjów do Krynky, gdtie nastąpi za· 
konkurencji trzeci raz. Portugajil - 70, z Rumunii - 250, z koń<:zenie wyprawy. Cała trasa wynosi 
. Organizacja zawodów naogó/ -0.0- emif:rac.ti TosyjsldeS r"';t IO, ze, Sjamu - 740 kim. i zostanie przebyta w 10 dni 

bra - szwankowała jedynie strona in- 10. z Hiszpanii -- 100, z Szwecji - 300, przy średniej szybkości dziennej 75 
formacyjna. •1, Szwajcarji - 300, z Syrji - 70, z Ju- kim. 5 dni przeznaczone Jest na pobyt 

W punktacji o pułiar Państwowego gosławji-60. Polska wysyła 1500 skau- w Godćillći. Ogółem wYPrawa będzie 
Urzędu Wychowania Fizycznego pierw tów, przyczem wYPrawa wyruszy z kra- trwała od 28 lipca do 13 sierpnia. 

iu w wielu grupach. Wyprawa będzie miała duie ·1,nacze-
Z pośród tych grup wyróźnić należy nie. propagandowe dla naszego harcer­

Szekely rewanżuje się harcerską wyprawę !kolarską, która dro- stwa. Organizatorem i kierownikiem 
gę z Polski do Węgier i zpowrntem prze- wyprawy jest p. Węgrzecki. 

Bochel\sktemu W Budapeszcie będzie na rowerach. Wyprawa kolarska 

Burza zwycięta Sokół 
w grupie pabjanickle) 

W Zduńskiej Wol1 rozegrany zostal 
w niedzielę mecz o mistrzostwo kla­
sy „B" w grupde pabianickiej, pomięd:zy 
miejscowym Sok·ołem a pabja:niiCką Bu­
rzą. Spotka:nie to po niezwyikle burzli­
wym przebiegu zakończyło się w pełni 
zasłuźonem zWydęstwem pabianiczan w 
stosUl!lku 2 :O. Pabianiczanie byili drruiży­
ną znaczll~e lepszą i pir.zez cały czas 
mecziu widoczn'ie pr:zewai:a:li. 

W niedzie1ę odbyły s:ię w Budapesz- Pl f . k t , t ł g d • 
cie zawody plyWaCikie z udziałem mi- ·. BCZ en1so•1·1y ory r11•~ go ZIO Garbarnia· Podgórze 3:0 
strza Po1ski Bocheńsi.klrego. Polak, ja:~ W t W U 
j'tllż podailiśmy, startował w "dwiuch bie- . . . . . Wydział Gier i Dyscyphliny Ligi zwe-
gach na 100 ~ 200 mtr stylem dowal- NaJdłiuzszyi mecz tenisowy, Jaki kie- nego rozstrzyignięcia, <Zato zawodnl'CY ryfik-ował mecz Garbarnia - Podgórze 
n'Ylffi • dylk.Qlwiek d'oszedł do slrutllm, irozegra- z•niszczy:li doszczętnie pantofle teniso- ja:ko walikower 3 :O dla Gar:bami. Ja:k 

w biegU na 100 mtr. Szekely (Wę- ny z.ostał ~ czasie f.grzysk o~iimpijskich we. Po k1rótkiej pr~erwie przYllllusoweł wia~omo przy stanie 1 :.O dla. Oairbarni 
gryi) zajął pierwsze miejs·ce w czasie w AntwerpJ1 w 1920 roku pomiędzy gre- celem spruwadzema nowych pantofh druzyna P.odgiórza opu·ś·clla b01sko z po-
1 :01 4 przed swoim· rodakiem Meszo- kiem Zerlend! a anglikiem Gordonem gra została WZinowiona, aile do g;od·z. 15 wodill zatrzyimanifa przez źandarmerję 
lym ' - 1 :Ol 8. Bocheński zaj.ął dopiero Lowe. Mecz rozpoczął się o godz. 16-ej. nie dała przewagi żadnemu z wakzą· jednego z graczy wojskowych, biorą­
trzecie miej1§~e w czasie 1:024. Ponieważ żaden z partnerów n:ie chdał cych. Po nowej półgodzi1ninej przerwie cych· udział w mecz,u mimo zakazu star~ 

Na 200 mtr. Węgier s;ekely Zire- 1ryzykować 'l.lltraty seta wzajemne od'bi- walika rozpoczęła się darlej 1 doprowa- towani1a w diruźyinach CyW1'Jinych. Epilo­
wan1żowal si.ę rówinteż Polakowi za war- janie ·Piłek trwało przez 3 godziiny bez dzorna została aż do 5-g;o decydurjącego giem tych zaJ'ść jest wymieniona de­
szawską porażkę, zajm:wjąc p:i'erwsze przer~. Ze względu na niepomyślne seta. ?o godz. 16-ej anglik zasłabł, po· cyzja W. O. I D. 
miejsce w czasie 2 :22,6. Bocheńsk'i za- warum:k:i atmosferyczne me7z został 1 zwala,iąc. w ~en sposób wygrać swemu 
jął drugie miejsce w cza:sie 2 :24,2. przerwany dlo ·następnego dma. I przec1wmkow1. . 

Dalsza JdlwuJg0dizi111na wa·Dka od godz. ł Ogółem set trwał 9 godzlm. , 
S. p. Otto Landeck„ 10-ej do 12-e1 w poł.udni1e nie data żad-

Blok tenisowy Polski i Małej Ententy Kilkakrotny prezes Łódzkiego Okrę­
gowego Związku Bokserskiego p. Otto 
Landeck padł ofiarą katastrofy sa.mo- W zwią;z!lru z flmarl:f.zacją pertraiktacN 1U1Z·god:nifuy stanowiska państw, wcho­
chodowei. Mianowicie w dniu onegdaj- z Karolem Koże'hlihetn bawił w Pradze dzą.cyioh w Siklad blokiU wobec zmian w 
szym prowadzone przez ś. p. Ottona sek1retarz Polskiego Zwią7Jklu Lawn-Te- regufam'lmie pUiharu Davisa. 

Druiyny zagraniczne 
we Lwowie 

W niedzielę, dnia 30 b. m. wiedeński 
Ifakoah rozegra mecz towarzyski z 
Lwowską Po·gonią. 

Vienna i praska Slavia zwróciły się 
d'o lwowskiej Pogoni z propo·.iycjami 
rozegrania killk:u spotkań we Lwowie. 
W tej sprawie prowadzone sa oertrak· 
tacje. · -Landecka auto kolo wsi Dąbrówka nisowego i1nż. Bi.ger, który konferował Na konferencja.eh pomiędzy tti:ż. I!i1ge­

Wielka pod Proboszczewicami wywr·ó Jednocześnie z przedstawicielami cze- rem a Czechami omaw'i'anio również 
cilo się tak nieszczęśliwie, ie poniósł on chosłowackiej federacjii tenisowej. Przed :kwestję zor:garrizowania gij·er teni.soWYch 
natychmiastową śmierć. Dziwnym zbie miotem obrad byał rnyś1l utworzenia te- o IJ1U1ha1r EuroPY środkowej. w rozigryw- Kto zdobodzie puhar Davis'a 
giem okoliczności inne osoby, znajdują- nisowego hlobu PolSkJ i Małej Bntenity. kach wzięły udział państwa Małej En- 'w 
ce się w aucie wyszły z wypadku calo. Blok ten WY1Stę powałby wspól,11Jie n.a tenty i Pols[(ii jalko państwa s:vrzymie- Po zwycięstwie Ang!ji nad Austra-
Śmierć ś. p. Landecka wywołała w ko- terenie międzynarodowYiffi. Na kongre- rzone. K101nferencje dopirowadziiły do lją w stosun~u 3:2 zmierzy się obecnie 
lach sportowców łódzkich wstrząsają- sac,h :1 .. walnych .~ebra~iach, mię,dlzYina· łnzgodlnlienfa stanowi:ska ?ols~l z Cze· AngIJa w dniach. 21 - 25 b. m. w Pa-
ce wrażenie. Tragic;znie zmarly byt bo- rodb;veJ federacJll tenisowej .blok wy· chosłowacJą. rytu z USA, a zwycięzca tego spotka-
wiem niezwykle zaslużonym działa- S'taw.iłby ws~line wni.los1.m, a 1>ozatem nia spotka się w ostatecznym finale z 
czem sportowym, jednym z pionierów ·--- Praneją 28 - 30 w Paryżu. 
na niwie rozwoju pięściarstwa w na- &-sierpnia zgromadzenie Bieg maratollskl. 
szem mieście. który dzięki swvm za1e- O mi·strzostwo klasy A 
tom charakteru cieszył się ogólną sym- PZPN•U o mistrzostwo Polski · 
patią i poważaniem. fRiM) Na•dzwyic.z:ajne wailne zgroma· W Końcu sierpnia odlbędzłe się w W nadchodzącą sobotę i niedzielę 

Poza stanowiskiem prezesa ŁOZB, ·d~en&e PZPN zosfało zwołane na 6 sieirp- Wilnie doroczny bieg maratot1ski o mi- zostaną rozegrane ostatnie mecze o mis 
ś. p. Landeck byt znanym w całej Pol- inńa dio ~arsz1awy. Na p.orządku dzien- strzostwo P olski. Wiileński okręgowy trzostwo lódzkiej klasy A, które zosta­
sce sędzią pięści arskim i wskutek jego nyim. zinaidują się sprawy wydziału gier 

1 
z wiązek lekkoatletyczny zajmuje się juź ły przełożone z. ubiegłego tygodnia a 

śmierci sport polski a przedewszyst- i dyscypliiny oraz sprawa zakazu nale· przyogtowa11iami i oragnr.iacją tej im- mianowicie: w sobotę - Hakoah - Wi 
Idem tódzki poniósł ogro~~ą_.stratę. J żenda ~sk.olW}'ICh do klubów siporto.- .prezy. · · ~Jna i w niedzielę - ŁTS.G - ŁKS lb. 

~ - - ' ;w-y,ich„ - . ·~ - '"'d.a.'- - ..... __ ~-3 ~ ..... -,; ~, -„ 
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Swięto t ~c6w ludowych o dyni 
J 

1 lipca w P ryżu 

W roku blełącym zorganlzc:;wano W, COllllynle święto tańc6w ludowych, 
czasie które~o uczestnicy ł uczestniczki wystąpili w strojach ludowych. 

Dzień święta narodowego w Paryżu ob chodzony jest bardzo uroczyście. Na 
w zdjęciu widzimy wielką rewie wojsk, jaka odbyła się w roku bieżącym przed 

.., morz 
prezydentem republiki. 
:F 

Powyżej reprodukujemy wysoce lute­
t.eresujące zdjęcie z sądu japolł51t.:ego: w 
cz~~~ (o~P:tawy bandy 1:\. sledząc.v I]fI 
ławie oskarżonych, mają przykt'yte ~łl) 

Do Polski przybył p. Suhlias Cl:tudra 
Bose, b. burmistrz Kalku,(.r I b. sekre-, 
tarz generalny hłnduskiego kongresu na 
Hlćowego, zajmujący :wybhne staDowis Najmilsze spędzenie urlopu nad polskie m morzem - zanurzenie się w czasie Wy koszykowemi kapelu.)zamł. 

ko ~ Indi8cłi. upalów w ch łodnej wodzie. 
~,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~. " .... 
Codzienna nowelka "Expressu". lary. astronomjJ. OClZywiście ścięła się· Pan 

- - - Któżby 'j.""llna nie wał? Ktoby nie jej nJawet powied,ział, że z pewnością ie-

P d d ł sJys'zał o pańskich zdobyczaGh w dl~e- pielj s'ię będzie obchoozli.ł.a z gM"tl'kathi, rZUiiiO O pro esoro dzin'e aJS~ocrJOmil. Ba..rdzo si\~ deszę, że nj,ż z luneŁami i tą wlaśnie siJudentką by-
\\.7es!Zcie pana widzę. Już od kilku lat łam ia. 

LWlal~ pr~esof' _łmoiOODlłi, t~Q c:ł.IIlIia Zrujął sto,lńk na ubo'cZl\1, by na wszelki I chciałam z pan~m. porozmawiać. - Bardzo panią 'Przepraszam, - bel-
otrzymał swą mi~ęCZlllą pea:1S;ę. wy:p.ade/k zbyt W1iele osób go nie widzia.-l - Ale kw pani jeslt wb,dwie? - 'koŁat - To Tzeczywiście było barozQ 

Zaz~c:zaó wtpl"ost z unl~sy~e~ u- IQ. ....... . . ! spytał znów Zd:Wl':'O~y pr.ofeso,r.. niem.iłe. 
dawał Silę wpriO~ do OOIlIlJll, g<:Lz.ie ll\lZ mał Obok Slleclz,iało )akies Lkznle)SZe to- _ Trochę clerphwoścl, zaraz SIę pan - Ale tylko w p1erwszei chwili. Obe 
ż,olIika. czekała na pLe.tlJi,ądze. P1IlLtlIi ~l/lIld w,a,rzystwo, pwowie w smokiLn.gach, a dowie, - odipall"ła, siad,ając przy nlm - cnie jestem panu nie:wymownie wdzięcz­
trzymała swe~o męża moooo w garic!i. pa:nJ,e w wytwomy,ch wieczorowych stro prze,clewszystk1,em mus,i pan z,jeść przyz- na. Być może, :be gdyby p'an mi wtedy 
NierŁyliko, z.rubierała mu wSlZySlb1ro, co za- j,ach. Sp'oglądali om iJroJllcz,nie na wy- WOł,tą kolację. T o co pw zamówił kaza- talk IIllie powiedJzńał, kslZ'tałdł/abym Slię da­
robił, aLe piO~at'em Wie W1S\ZIelaclch mych LM"ty iUŻI\1rek p/!'lo~es'o.ra, ktoś nawet rzu- łam już odwoŁać. Po,zwoH paln, że sama , lej, a toby mi z pewtrlo,śdą na cLobre nńe 
s!pr,awach, IIH1JWet ni'e dIotyczącyoh gotów- dł killlka uszczypJa.wych uwag pod aclre- di1,a 'PM1a wybiolrę. wys/zło. Teraz już 'POipl"os,tu nie mogę po 
ki, zmuszała go do beaJWzglę.dll1iego posłlu- s·em jego pognńelcionei, siaromodnej KO- Pt'lofes·OO' lIlawet n~ zdążył jej ooipo- jąc, dlaczego wogóle zaczęhm 3tld:()-
szeństwa. sZlUJlli i wy1kll"z'y'WIiionych budlków. wiedzieć. Niewiasta wezwała kelnera, wać rustroll1'omję. 

A OJieszczęsny pl1ofes'or wOlSił wszy- Ale pt'lo,fe;s'QII' na to n&e zważał Przy- który zgięty w pół wysłw::hał jelj za.mó- Dzięki temu, że pan mnie ściął na eg-
stko z poko~ą. W m'tWa!ch ooiwersyŁec- k.z,o mu było jedynie, ź,e i w kelnerze nie wień. . zamin1e że pan mi po wiecLzń,ał , i'ż p'owin-
kich podzdwialnlO meralZ jego energ,ję i wzbudził absoJumie ż,adnego sZla,cunku. Kaa:a1,a podać kawior, os brygi, jalci,eś nam lepiej ZClljąĆ się kuchnią, zarzuciłam 
s'tanO'Wczość, 1laJoomia.s~ w w,łaJSill~. do- Gdy wybrał z karty jakąś tańszą po- drog,ie ryby, pul'ardy, oraz kornak i studja i ukończyłam wyższą szkołę go.g-
mu był 0111 po~ym. baJranJu~ l nttgclry trawę i jeden z gorsIZych ga,tunków wina, szampan. pocLM"stwa domowego w Szwac.aa-ji. Ro-
na'wet myś,leć 1111e śnuał o bU1l1cle. keLnell' S!p{)ql'1Za.ł n,ań i\l"ondcZll1~e i nawet Pl"ofesQIl'a ogarnęło przelf ażenie. Prze-I dJzice moi, pOl:ZJOlStaWliJi mi pewną sumę 

kle tym mzem me bał silę swej mag- leklko w.wuszył l'1amrilonami. P'rofes'or uwa cie,ż rCllchune.k wyniesie pll"zynajmna.ej po- pi,ooi,ęŻ!llą. Za te piJeniądJze kupiłam tę 
nHiJlci. Pani domu przeby>Wl8.la borwiem żal że po'Wliln~e1l1 mu ZIl"oibić ~a'Wanturę. łorwę iego moos,ięcznej pens1i. Na to w ~ła~ie restaJUrację, w .kt?rej ob~cnie 
na letnisIku, pOiZosltawi.~l\IC go w Dl1ilelŚCOO Nie powiedJziJał mu ;edn.ak am słowa, ź,adi?ym wy,padlku nie mo~e soble poz- s~ed~amy .. I doskolJJ.ale. mI Slę POWOdZI. Ro 
s.amego. gdyż pnzedeż nJi.e chciał na siebie zw.r6- wohc. zUffill'e WIęC 1>alll, ze Jestem panu bardzo 

Profesor posta1l1owił jaiko~ wykorny- cić uwagi. . -. Szanowna pand - ~o,~dJvia~ de- wdJzięczn.a. Z prlyjemn~ścią. częstuję ?a-
stać krótkotrwały okres wolności. Po- I nag,le usłysrzał jakd.ś głos: ll.k~1e --: my pwfeso,:owle me. mozemy na ko,lac1ą w ~olm l~ka.lu 1 zawsze bę-
raz piel1Wszy od czasu, gdy się o'że!ll[ł, - Dohry wieczór panu profesorowi! pł,a<;lc taJk!l.ch. ~ac.hunik?w.. Musuny zna- dę pana chętme, t.u W'ldzlała. 
pomy§lał o tern, że mi'as,t clio domu, mo· Profesor omal n'ie pod:skoczył na cW!l.e sN~mnl~J SIlę od.zywLać. . ~rofesor wrocil do domu mocno pod-
że pójść do restau1'I8.cjd, że nawet mo~e IDrzeŚlle. Któż to mógł być? - lec;h SIlę pan ?O-e oba'Wll,a -:- wszy- chmIelony. 
się zrubawić z jakąś mną k.obietą. Obok IlIi'erło stała 'akaś młoda ele- s~koTbędlZie ~ał,a:twlOne. ~ .uśmtechnęła Przez długi czas nie mógł zal?omnieć 

. ł .3, ' .3_, ł b .3,_ 15.)... ' SIlę· ar.a.z chocLZ1 o wa~nle)szą rzecz. o tym niezwyklym wieczorze. Zonie 0-
Na,leza:o WlpNlWUlZl1e UlZLa ać a'l"IIJ.ZIO g,anc.ko ubrana mewlasta l uśmIechała Czy paJn rzeczywiścle IIlII1iie Slobie nie ' .,. . . . d -: • B ł 

os<tl"ożnie, bo ma<gnlifika' mogł,a się o się doń przyjaźnie. Watd. podn,iósł się przypomma . C~y~IScle .0 ~Icze~ me powIe b1al: l . a~ 
wsz)"stkiem dlowiecLzteć od s. W}TIch zna;jo- szyb.ko, nie mogąc uikrycz miesza.nia. Je- _ Nies:t~<ty' nie mo,rłę ,sOI1... I·e ""'z"""om- Sn1I.ęe'pze I?oze °dlP~cląkgntką~ za so ą Ja {!eS 

h l t f d do dn §n' • '. ś . d '1 b' . '15 'u Y- l 'Y rZYJemne an s u l. 
mYł c '. al e tym. :arzem .EJ.~ esoll".~~ecYk - .3~;crz..e. ~e r~~ał'leZtU ",:,ra ?mt'l SIO le, ~e nieć, - bąknął. - Nie ulega wątpHwoś- Należy również zaznaczyć że był to 
wa SIę po,g, aWIJ.c WrSZYS'l.IłW na Je-UII1ą ,ar- gUZles lUZ WlIUZlI ę meW\l,as, ę, ecz 1l1e ci że rłdzieś 'uż panią widziałem pI'er S y l· O t t . d k '. . t . ł ib' . . d' ' F..,. . W Z s a nr WYDa e W leg-o zv-

· ę· . • .. I mog SOI le przyp~mmec. g Zle. J - W talkdm razłe ja panu przyporn-, ciu, kiedy pozwom sobie na podObną es 
I wszedł do Jed!nego z ooJwytwoTiluel- . - A skąd mme pWIl zn~? - spytał nę. Pil"zed c~terema laty studentka naz- kapadę 

szych lokali. meco drżącym głosem, pOipr'lwi~ąG Olku- wiskie<m RUpt"echt składała egzamin z 
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